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Benesz prezydentem Czechosłowacji
Na 440 ważnych głosów otrzymał on 340

Praga, 18. 12. (PAT.) Dziś przed po­
łudniem odbyły się wybory prezydenta 
republiki czechosłowackiej. W ybory od­
były się w zmienionych warunkach, 
gdyż w  nocy wycofał swoją kandydatu­
rę prof. Nemec, tak że jedynym kandy­
datem został min. Edward Benesz.

zgromadzenie narodowe i galerję długo- 
trwałemi oklaskami. Po  półgodzinnej 
przerwie przybył do sali w  towarzy­
stwie premjera Hodży min. Edward Be­
nesz i złożył przysięgę na konstytucję, 
poczem dokonał przeglądu kompanji 
honorowej, ustawionej na podwórzu 
zamkowem.

Praga, 18. 12. (PAT). Cała dzisiejsza 
prasa popołudniowa i wieczorna pełna 
jest artykułów o wyborze nowego prezy­
denta republiki, podkreślających, że 
przez wybór jego stało się zadość woli 
prezydenta Masaryka. Wieczorem odby­

ło się kilka manifestacyj na ulicach na
cześć nowego prezydenta.

Premier Hodża kierownikiem 
min. spraw zagranicznych

Praga, 18. 12. (PAT.) Prem jer Hodża 
złożył dziś po południu dymisję gabine­
tu na ręce prezydenta Benesza. Prezy­
dent Benesz zatwierdził nowy gabinet 
w  składzie dotychczasowym z tem, że 
ministerstwem spraw zagr. kieruje na­
razić premjer Hodża.

Edward Benesz

O godz. 10,40 przewodniczący izby 
Malypetr zagaił posiedzenie zgromadze­
nia narodowego, poczem wygłosił prze­
mówienie, poświęcone prezydentowi- 
oswobodzicielowi Tomaszowi Masary- 
kowi. Po  przemówieniu przewodniczą­
cego przystąpiono do głosowania. Od­
dano ogółem 440 ważnych głosów, z cze­
go 340 padło na min. Benesza, 76 było 
białych kartek, 24 oddano na wycofaną 
kandydaturę prof. Nemeca. Ponieważ 
do wyboru trzeba ’/a oddanych ważnych 
głosów, min. Benesz wybrany został w  
plerwszem głosowaniu dużą większo­
ścią.

W ynik wyborów przyjęty został przez

Ppłk.Dobaczewski obejmie mandat 
do ś. p. Adamie Piłsudskim

Wobec zgonu ś. p. senatora Adama 
Piłsudskiego, zawakował mandat senac­
ki z wyboru w woj. wileńskiem. Man­
dat ten przypadnie ppłk. lekarzowi Eu- 
genjuszowi Dobaczewsklemu, który fi­
guruje na pierwszem miejscu listy za­
stępców.

w  n u m e r z e :
NAJWIĘKSZA BITWA W KAM- 
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Propozycje paryskie w Radzie Ligi Narodów
N iezdecydow ane stanow isko m in. Edena

Genewa, 18. 12. (PAT). Na dzisiejszem 
popołudniowem posiedzeniu Rady Ligi Na­
rodów przystąpiono do obrad nad zatargiem 
włosko-abisyńskim. Jako pierwszy prze­
mawiał min. Eden, który podkreślił, że mi­
mo zastosowania sankcyj utrzymana zosta­
ła zasada szukania rozwiązania zatargu 
włosko-abisyńskiego na drodze akcji koncyl 
jacyjnej. Min. Eden podkreślił następnie,

że propozycje paryskie nie posiadają cha­
rakteru, wymagającego ich przyjęcia w każ­
dym wypadku. Zostały przedstawione po- 
to, aby obie strony oraz Liga Narodów mo­
gły się co do nich wypowiedzieć i tylko w 
tym duchu rząd brytyjski je zalecił.

Zkolei przemawiał premjer Laval, przy­
pominając, że na ostatniem posiedzeniu 
komitetu 18-tu tak min. Eden, jak i on sam

podkreślili, że sąd o złożonych sugestiach 
należy do Ligi Narodów. Następnie zabra’
głos przedstawiciel Abisynji Wolde Ma­
rłam, który w dluższem przemówieniu żą­
dał, aby wszystkie państwa wypowiedział* 
się co do propozycyj brytyjsko-francusklch.
Przewodniczący Rady Guinazu odroczył do 
jutra posiedzenie.

Dym isja m in. Hoare*a
Londyn, 18. 12. (PAT.) Minister spraw 

zagranicznych W. Brytanji Hoare zu­
pełnie niespodziewanie podał się dziś 
wieczorem do dymisji. Naglą decyzję 
min. Hoare‘a wiążą ze stanowiskiem,

Min. Hoare

jakie zajął dzisiaj w Genewie min. Eden, 
który w imienin rządn brytyjskiego wy­
rzekł się oficjalnie propozycyj pary­
skich.

Komisja senacka za rozszerzeniem amnestji
Kategoryczny sprzeciw min. Michałowskiego -  Głoso­

wanie odbędzie się dzid
Warszawa, 18. 12. (PAT.) Komisja 

prawnicza Senatu obradowała na dzi- 
siejszem posiedzeniu nad uchwalonym 
przez Sejm projektem ustawy o amne­
stji. Referował prof. Makowski, wno­
sząc o przyjęcie bez zmian w brzmieniu, 
uchwalonem przez Sejm. Sen. Róg zgło­
sił do projektu poprawkę, aby amnestja 
objęła także emigrantów politycznych,

O ile zgłoszą się do właściwego sądu 
przed 31 stycznia 1936 r.

Przewodniczący sen. Wróblewski 
w  obszernem przemówieniu uzasadniał 
celowość rozszerzenia amnestji na prze­
stępców politycznych i zastosowania 
jej do b. więźniów brzeskich o ile zgło- 
szą się do pewnego terminu do dyspo- 

i zycji władz, poparł przytem wniosek

W AT.KI O 
SPADEK.

w i e l o m i l i a r d o w y
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Dwa lata z zawieszeniem 
dla mężobójczyni

Sąd uwzględnił okoliczności łagodzące
(o) Katowice, 18. 12. (Teł. wł.) W  Są­

dzie Okręgowym zakończył się dwu­
dniowy proces Janiny Ruttowskiej, o-
skarżonej o zabójstwo męża Stanisława, 
b. pisarza hipotecznego z Sosnowca.

Po przesłuchaniu świadków, prze­
mówieniu prokuratora i obrońców, Sąd 
ogłosił wyrok, skazujący oskarżoną na

dwa lata więzienia z zawieszeniem na 
trzy lata.

Jako okoliczność łagodzącą przyjął 
Sąd to, że oskarżona żałowała swego 
czynu oraz że znajdowała się w depre­
sji psychicznej, spowodowanej intryga­
mi jej męża.

Prokurator zapowiedział apelację.

Tragiczny trening bokserski
15-le tn i uczeń za b ił sw ego kolegę

Białystok, 18. 12. (Tel. wł.) 15-letni 
uczniowie gimnazjum im. Zygmunta 
Augusta Władysław Pogorzelski i Zyg­
munt Zaniewski po przyjściu z lekcji do 
domu, dla zabawy zabrali się do trenin­

gu bokserskiego.
Jedno z uderzeń Zaniewskiego było 

tak nieszczęśliwe, że Pogorzelski doznał 
pęknięcie naczyń krwionośnych i prze­
wieziony do szpitala, zmarł.

sen. Róga. Sen. Staniewicz opowiedział 
się również za tem, aby amnestja obję­
ła również osoby internowane w Berezie 
Kartuskiej.

P. min. Michałowski oświadczył w 
imieniu Rządu, że Rząd sprzeciwia się 
jak najkategoryczniej wnioskom, zmie­
rzającym do uchylenia zawartego w  
projekcie wyłączenia osób zbiegłych za­
granicę przed wykonaniem prawomoc­
nego wyroku sądowego. Chodzi przy­
tem nie o te, czy inne osoby, lecz o za­
sadę poszanowania wyroku sądowego. 
Nawiązując do wywodów sen. Staniewi­
cza, p. minister oświadczył, że zgadza­
jąc się z zasadą ekspiacji, uważa jed­
nak, że najprzód jednak powinien być 
akt ekspiacji, a dopiero potem akt łaski, 
a nie odwrotnie. P. minister wvnowie- 
dział się przeciwko wszystkim zgłoszo­
nym poprawkom.

Co do wniosków, dotyczących obozu 
izolacyjnego w Berezie Kartuskiej, refe­
rent prof. Makowski oświadczył, że 
sprawy osadzenia w obozie izolacyinym, 
zdecydowane nie na pod <Hwie wyroków 
sądowych, nie są objęte projektem am­
nestji i dlatego nie może o p^h  dysku­
tować.

Na tem posiedzenie komisji zamknię­
to. ponieważ do głosowania brakowało 
niezbędnego quorum. O ^ow an ie  od­
będzie się na jutrzejszy «’.* posiedzeniu 
komisji o godz. 12 w południe.
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Bitwa nad rzeka Takazze
była największa w dotychczasowej kampanii włosko - abisyńskiei

Czarni wojownicy wpław sforsowali rzeko i znienacka runęli na Włochów
Abisyńczyków pozą linję rzeki. 7 I 15 
grudnia doszło również do szeregu 
starć mniejszego znaczenia. Ostatni a- 
tąk abisyński zdaje się być zakrojony 
na bardziej szeroką skalę.

Setki ef ar no obu stronach
Rzym, 18. 12. (PAT). Komunikat ofi­

cjalny nr, 74 donosi: Bitwa, która roz­
poczęła się 15 grudnia pomiędzy Mai 
Tinchet a Dembeguina zakończyła się 
17 bm. W ojska włoskie zaatakowały ko-

Komunikat abisyński mówi 
o wieikiem zwycięstwie

Londyn, 18. 12 (PAT ). Agencja Reu­
tera donosi z Addis - Abeba, że nadesz­
ła tam ogłoszoną wczoraj w Rzymie 
wiadomość o porażce W łochów w  rejo? 
nie rzeki Takazze. Ablsyńczycy zapew-

Stal zamiast złota
Uroczystość składania obrączek ślubnych na skarb włoski

łumnę abisyńską, która dokonała ru­
chu okrążającego przy przełęczy Dem­
beguina i  rozproszyła ją  po zaciętej 
walce ną bagnety. Straty wroga prze­
wyższają 300 ludzi. P o  stronie włoskiej 
padło 7 oticerów, 20 podoficerów i  żoł­
nierzy, 48 podoficerów arytrejczyków i 
127 askarów. 2 oficerów, 2 żołnierzy i 
25 askarów zostało rannych. Samoloty 
włoskie obrzuciły bombami kolumnę 
nieprzyjacielską na południowy zachód 
od Makalle.

niają, że wojska ich odniosły wielkie 
zwycięstwo na północ od lej rzeki. 
Włosi cofają się, ścigani przez oddziały 
rasa Kassy i  rasą Sejnma, pozostawia­
jąc po drodze wielu rannych.

Warszawa, 18. 12. (PA ). Źródła an­
gielskie donoszą, że z frontu południo­
wego nie nadeszły wiadomości o ja­
kichś poważniejszych starciach. Nato­
miast na północy, według doniesień z 
Erytrei, dwa oddziały abisyńskie, obli­
czane na zgórą 3 tysiące Judzi, zgroma­
dzone na lewym brzegu rzeki Takazze, 
przebyły wpław tę rzekę i zaatakowały 
wysunięte placówki włoskie. W ojownicy 
pierwszego z tych oddziałów przebyli w 
nocy z 15 na 16 b. m. rzekę i zdołali 
niespodziewanie zaskoczyć Włochów. 
Gdy próby odparcia ataku Abisyńczy­
ków gęstym ogniem karabinów maszy­
nowych zawiodły, . oddziały włoskie 
musiały się cofnąć aż do Dembeguina o 
20 kim. wtył, gdzie po nadejściu posił­
ków zdołano powstrzymać oddziały abi­
syńskie. Popołudniu około 20 samolo­
tów i  liczne samochody pancerne roz­
proszyły Abisyńczyków.

Drugi oddział abisyński przebył rów­
nież wpław rzekę Takazze na zachód 
od Aksum o 100 kim. wgórę rzeki od 
Mai - Tinhet w  zamiarze obejścia pra­

wego skrzydła arm ji włoskiej, której 
podstawa znajduje się w  pobliżu Alt- 
sum. Oddział ten, który wtargnął na o- 
bszary Szire i Adiabo został zaatakowa­
ny przez samoloty włoskie, rychło zaś 
potem włoskie oddziały zmotoryzowane 
przy poparciu piechoty wzięły udział 
w walce, której rezultaty są dotychczas 
nieznane.

Źródła francuskie donoszą z Rzymu, 
że starcia o których donosi ostatni w ło­
ski komunikat urzędowy, zaliczyć na­
leży do największych, jakie miały miej­
sce od początku kampanjt. Ablsyńczycy 
skierowali swe główne wysiłk i przeci­
wko kolumnie, mającej obsadzić linję 
rzeki Takazze, która to kolumna byłą 
najsłabsza. W  rejonie tym odbywały 
się ciągle drobnej utarczki, a w dniach 
23 listopada i  5 grudnia W łosi odrzucili

Po Llttorfi i Sabaudii

Rzym 18. l t  (PAT). Dziś w całych Wło­
szech odbyło się wielkie święto składania 
złotych obrączek ślubnych. We wszystkich 
miastach domy udekorowano flagami i zie­
lenią. W Rzymie uroczystość zainauguro­
wała królowa Helena.

Do podjum ustawionego y stóp pomnika 
króla Wiktora Emanuela 2-go podeszła 
królowa i złożyła dwie złote obrączki — 
swoją i króla. Akt ten odbył się wobec ze­
branych przy podjum delegatek matek i 
wdów po poległych w wielkiej wojnie, 
przedstawicieli władz partyjnych i miasta 
oras honorowego oddziału kirasjerów kró­
lewskich. Królowa złożywszy obrączki o. 
trzymała s rąk wdowy po generale Torba 
dwie stalowe obrączki.

Następnie królowa wygłosiła do narodu

orędzie, transmitowane przez wszystkie ra­
diostacje włoskie. W orędziu królowa zło­
żyła hołd pamięci Niezńknego żołnierza i 
wezwała naród do wytrwania w walce o Cy­
wilizację rzymską na dalekich terenach 
Afryki. Orędzie powitane zostało gorąco 
przez tłumy zebrane ną placu, wznosząc 
entuzjastyczne okrzyki na cześć króla, kró­
lowej i Mussołiniego.

Następnie królowa w nastroju ogólnego 
skupienia złożyła wieniec na grobie Niezna­
nego Żołnierza. Po królowej składali o- 
brączki dworzanie królowe] oraz damy dwo­
ru, a następnie dostojnicy partji faszysto­
wskiej, sekretarz generalny Starace, prezes 
senatu Federzoni, prezes parlamentu Gianę 
i inni.

Zw łoki ś. p. Adama Piłsudskiego
trsecie m iasto  p o w sta je  na osuszo*  

nych bagntskach
Rzym, 18. 12. (PAT.) Mussolini do­

konał dziś inauguracji Pontinji, trzecie­
go po Litorji i Sabaudji osiedla miej­
skiego, wzniesonego na błotach pontyj- 
skich, których duża część została osu­
szona i skolonizowana.

Mussolini inaugurując nową gminę 
miejską, wygłosił przemówienie, w któ- 
rem na wstępie zapowiedział, iż w przy­
szłym roku zainaugurowane zostanie 
czwarte miasto Pomezia, ą następnie 
piąte — Aprilia. Mussolini oświadczył 
że dopiero po ukończeniu piątego miasta 
wojna wydana bagnom pontyjskim zo­
stanie uwieńczona pełnem zwycię­
stwem.

Statek o najpotężniejszych 
na iwiecie motorach

Tryjcst, 18. 12. (PA). Najpotężniejsze na
świecie motory, ustawione na m/s „Vulca- 
nia“, zostały wypróbowane z wielkim suk­
cesem w czasie podróży przez Adrjatyk. 
Przeciętna szybkość statku wynosi 22,30 
węzłów. Maximum szybkości — 23,33 węz­
łów. „Vulcania“ odpłynie w dn. 21 b. m. z 
Trjestu do Nowego Jorku,

Pocigg najechał na bandę cyganów
(o) Białystok, 18. 12. (teł. w!.). Pociąg 

osobowy zdążający z Białegostoku do 
Warszawy najechał na niestrzeżonym 
przejeździe pod wsią Paciuty na fur­
mankę cygańską. Cygan Stanisław Cze­
chowicz i żona jego Wiktorja zostali 
zabici.

Wypadek kolejowy na stacji 
Warszawa—Praga

Na stacji Warszawa — Praga, w pobliżu
przejazdu Golędzinów wpadł pod pociąg i 
poniósł śmierć na miejscu 65-le{ni emeryt 
kolejowy Stanisław Wiśniewski (adres nie­
ustalony).

Idąca wraz ? Wiśniewskim kobieta nie­
znanego nazwiska, lat około 50, również do­
stała się pod pociąg. Doznała ona poranie­
nia głowy i tułowia, oraz pęknięcia, podsta­
wy czaszki. Nieznajomą w stanie beznadziej 
nym umieszczono w szpitalu, j

spoczęły na cmentarzu wileńskim
Wilno, 18. 12. (PAT). Dziś odbył się w 

Wilnie uroczysty pogrzeb śp. Adama Pił.
Bramy, Na przedzie szły poczty sztanda­
rowe, dalej niesiono wieńce od rady miej-

* p .  J ld rn n  i i l s u d s f t i
senator i wiceprezydent m. Wilna.

sudskiego, brata Marszałka. Z dworca kom 
dukt pogrzebowy ruszył w kierunku Ostrej

skiej, Senatu i Sejmu, związków pracowni­
ków miejskich z Warszawy i Wilna. Zą 
trumną postępowała rodzina: córka zmar­
łego p. Pawłowska z mężem, p. marszałko­
wa Aleksandra Piłsudska z córkami, bracią 
Jan I Kazimierz Piłsudscy, dalej p. minister 
opieki społecznej Wład. Jaszczołt, jako 
przedstawiciel Rządu, wicemarszałek Sena­
tu Barański, wojewoda wileński Bociański, 
sęnatorowie, posłowie, delegaci garnizonu 
wileńskiego z gen, Skwarczyńekim, magi­
strat i rada miejska, wieie delegaeyj i sto­
warzyszeń i orgąnizacyj, których Zmarły 
był prezesem i opiekunem oraz tłumy pu­
bliczności.

Żałobny ersząk przez Ostrą Bramę skie­
rował się do kościoła św. Teresy, w którym 
jak wiadomo, spoczywa czasowo wmuro­
wane w filar sepce Marszałka Piłsudskiego.
Pod tym filarem ustawiono katafalk z 
trumną, poczęm odśpiewano uroczyste eg- 
zćkwję i odprawiono mszę św, Po skoń- 
czonem nabożeństwie kondukt przeszedł 
przez Ostrą Brarnę w kierunku cmentarza, 
gdzie pochowano zwłoki śp. Adama Piłsud­
skiego w odległości kilkudziesięciu metrów 
od miejsca, gd?ie stanie mauzoleum, mają­
ce chronić po wieczne czasy serce śp. Mar­
szałka-

Strajk górników 
w kopalni nEminancJa“  trwa

Głodówka górników w  podziemiach
(o) Katowice, 18. 12. (teł. wł.). Sy- 

tuacia na kopalni „Eminencja“, gdzio 
strajkują górnicy, nie uległa żadnej 
zmianie. Rokowania rady nadzorczej z 
naczelnym dyrektorem nie doprowadzi­
ły do pozytywnego wyniku. Dyrekcja 
kategorycznie odmówiła wycofania
wniosku o redukcję robotników,

W  zebraniu górn ik ' zwołanem
przez radę załogowa, in o i <. . ównież u-

dział delegacja górników okupujących 
podziemia. Postanowiono dalej strajko­
wać. W ydział rady załogowej zaapelo­
wał do związków zawodowych, aby po­
nowiły swą interwencję u czynników 
rządowych.

Dziś rano wywieziono z podziemi ko­
palni jednego z robotników, który zem­
dlał z wycieńczenia.

Zgon ks. Albrechta R a d ziw iłł
Warszawa, 18. 12. (PAT.) Dziś rano 

zmarł w  Warszawie Albrecht Radziwiłł, 
ordynat nieświeski i kiecki

Dalsza zirżka cen węgla
Warszawa, 18. 12. (teł. wł.). Ogłoszo­

na została i  weszła w  życie obniżka ta­
ryfy przewozu węgla na PKP.

Zniżka ta dla węgla opałowego wyno­
si 16%, a na różne inne rodzaje węgla 
i koksu więcej, tak że średnio wynosi 
około 19%.

Zniżka transportu winna wywołać 
dalszą zniżkę cen węgla,

Zwyżka pszenicy, żyta i jęczmienia
Warszawa, 18. 12. (teł. wł.). Na świa­

towych rynkach zbożowych, a miano w i­
cią na giełdach w Liverpoolu, w Chicago 
i Winnipegu w dniu 13 bm. zaznaczyła 
się silna zwyżka pszenicy.

Na rynku kanadyjskim, St. Zjedno­
czonych oraz Australji zwyżkowało tak­
że żyto; w związku z tera poprawiła się 
HO rynkach polskich cena żyta ekspor­
towego o 60 groszy ńa kwintalu. Rów­
nież zwyżkowało żyto w Gdańsku, gdzie 
notowano cenę 13,78 gd za 100 kg.

Zwyżkował też jęczmień o blisko 5%.

Ja kie  ko m o rne  
nie podlega obniżce?
(ó) Warszawa, 17.12. (Teł. wł.) Wobec 

stale pojawiających się wątpliwości przy 
stosowaniu obniżki komornego w mys! 
dekretu z dnia 14 listopada r. b., wyjaś­
nia agencja „Iskra“, że nie ulega obniż­
ce komorne, którego wysokość ustalona 
została w  umowie między właścicielem 
domu a lokatorem na podstawie art. 3 
ustawy o ochronie lokatorów.

Artykuł ten zezwala na zawieranie 
dobrowolnych umów co do wysokości 
czynszu w  stosunku do wszystkich lo­
kali handlowych oraz mieszkań 5-poko- 
j owych i  większych.

Stan bezrobocie
Warszawa, 18. 12. (teł. wł.). Według 

danych oficjalnych zarejestrowano w  
czasie od 1—15 grudnia br. ogółem na 
terenie całego państwa 349.226 bezro­
botnych, czyli o 40.332 więcej, niż w  
okresie poprzednich dwóch tygodni.

W  porównaniu z liczbą bezrobotnych 
w dniu 15. 12. 1934 zaznaczył się jednak 
spadek o 20.000 bezrobotnych.

Skazanie b a n k o w có w  
w  Lesznie

(o) Kraków, 18. 12. (Teł. w l) Dziś w 
szpitalu oo, bernardynów zmarł wsku­
tek ran odniesionych w  katastrofie pod 
Krzeszowicami maszynista pociągu to­
warowego Jan Holm.

W  ciągu dnia wczorajszego drużyny 
kolejowe ukończyły uprzątanie toru, na 
którym wydarzyła się katastrofą. Po­
nieważ był to tor ślepy, komunikacja 
nie doznała przerwy.

Druga ofiara katastrofy kolejo­
wej zmarła w szpitalu

(o) Leszno, 18. 12. (Teł. wł.) W  głoś­
nym procesie o nadużycia w  Banku Lu­
dowym w Lesznie zapadł wczoraj po 
8-dniowoj rozprawie wyrok, skazujący 
psk. Rychlickiego na 3 łatą, Pawelczyka 
na 3 lata 1 miesiąc, Rresińskiego na 2 
lata 3 mieś. więzienia. Pozostałych 4 
oskarżonych uniewinniono.

W łidze Zw . Oficerów w stanie 
spoczynku

Władze Związku Oficerów W. P. w sta­
nie spoczynku ukonstytuowały się następu­
jąco:

Zarząd główny: Prezes gen. dyw. Skier­
ski Leonard, wiceprezes gen. bryg. Kowa­
lewski, członkowie: gen- Dzierżanowski, 
gen. Jung, płk. Przybylski, ppłk. Belina- 
Prażmowski, płk. Rurcjusz, płk. Moszko- 
wicz, płk. Jodko, płk. Serafinowicz, płk. Ja- 
cłiimowicz, por. Krasbodębski.

Zastępcy: gen. Poniatowski, płk. Lubo- 
dziecki, płk. Kierski, płk. Tomaszewicz, płk. 
Dzierożyński, mjr. Więckiewicz.

Komisja Rewizyjna; gen. Kątkowski, 
geri, Ziemkiewicz, kmr. por. Bartelmus, rojr. 
Zabłocki. Zastępcy: mjr. Kass, kpt. Darów- 
»ki.
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50-łede Banku Związku Spółek Zarobkowych
W  dniu 21 grudnia roku bieżącego 

upływa 50 lat, gdy został w b. dzielnicy 
pruskiej zarejestrowany przez władze 
niemieckie Bank Związku Spółek Za- 
robkowych w Poznaniu. Bank ten powo­
łało do życia społeczeństwo polskie, by 
walczyć z Niemcami na polu gospodar- 
czem i  przeciwstawić się polityce ger- 
manizacyjnej Niemiec, Bank spełnił swe 
zadanie, stając się centralą finansową 
«półek zarobkowych, gromadząc je i

związując ściśle ze sobą, dzięki czemu 
spółdzielnie te żyły  odrębnie od wpły­
wów niemczyzny. Był to Bank nawskroś 
o charakterze społecznym. Po  wojnie 
Bank zmienił swój charakter, jednak 
pozostał nadal Bankiem, finansującym 
spółdzielnie. Ostatnio Bank przechodzi 
reorganizację, mającą na celu zmienić 
jego charakter na Bank przeznaczony 
dla stanu t. zw. średniego.

enokomilym .UNIWERSALNYM KREMEM ISTE\ «BWlen»
on wszelkie dla naskórka odżywcze składniki iak cholesferynqr 
«apobiegajqc łemsamem przedwczesnemu zwiotczeniu cery.

.KREM LlON* majqcy właiclwołd m otv|qee sław 
•uje *łę no twarz i ręce przed wyjściem no »pace*.

.UNIWERSALNY KREM ISTF oraz .KREM L lO N ' 
sq środkami kosmetycznemi o nieocenionej wartości.

ć f.S c S . S te r n  p n i e  w  l c z j

Paryż i Londyn, czy Genewa?
Obraz kompletny, ale smutny rokowań dyplomatycznych

Przed dwoma tygodniami Anglja, 
Ameryka i  L iga  Narodów postawiły 
przed Włochami widmo katastrofy. 
Sankcje, zastosowane dotychczas, nie 
okazały sję w skutkach zbyt groźne 
Jednak —  zakaz zaopatrywania Włoch 
w  naftę, benzynę, ropę —  byłby bez 
sprzecznie „chwytem za gardło“ . Nietyl- 
ko zresztą dla walczącej armji. Kata­
strofa wojenna mogłaby bardzo szybko 
przerodzić się w  klęskę gospodarczą i 
polityczną W łoch faszystowskich, mo­
gła pociągnąć konsekwencje jak najpo­
ważniejsze dla szefów regime'u. Padały 
już przecież tu i  owdzie słowa takie, jak 
przewrót, rewolucja... Jedno głosowanie 
w  Genewie miało dać hasło do rozpo­
częcia się tragedji Włoch.

W  ostatniej chwili jednak stało się 
coś, co ostrym skrętem skierowało bieg 
wypadków w przeciwną stronę. Szef 
urzędu spraw zagranicznych W ielk iej 
Brytanji, sir Samuel Hoare, wstąpił u- 
biegłej soboty w drodze na wypoczynko­
wo - sportowy pobyt w  Szwajcarji —  do 
Paryża, a w poniedziałek rano dowie­
dział się świat, że ministrowie Laval i 
Hoare opracowali coś w rodzaju planu 
zaspokojenia pretensyj włoskich. Za­
miast spodziewanego programu zao­
strzenia sankcyj, urodził się wykaz u- 
stępstw dla Włoch, za cenę których 
rząd włoski zgodziłby się na przerwa­
nie działań wojennych.

Plan ten opracowywany był dawno. 
Dwaj rzeczoznawcy zagadnień afrykań­
skich — Peterson i  de St. Quentin już 
od kilku tygodni ślęczeli nad nim w 
Paryżu, przygotowując go jakby na za­
pas, tak —  ażeby w odpowiedniej chwi­
li, kiedy sytuacja dojrzeje —  przedsta­
wić zasady kompromisu w  Rzymie, w  
Genewie i  w  Addis Abebie.

Sytuacja dojrzała właśnie ubiegłej 
niedzieli, na cztery dni przed orzecze­
niem przez L igę Narodów, że W łochy 
mają przegrać wojnę i  ponieść wszyst­
kie konsekwencje przegranej.

W  ostatniej chwili Francja i  Anglja 
zdecydowały się na danie jednocześnie 
wyrazu dwum swoim pragnieniom: 
przywróceniu pokoju i niedopuszczeniu 
do zguby Włoch.

Zgoda na oba troską o losy ludzko­
ści przepojone życzenia! Cały świat kul­
turalny gotów je uznać za swoje, ale... 
rzecz inna szlachetne życzenia, a inna 
— metoda ich realizacji.

N ie może Europa pogodzić się z klę­
ską militarną Włoch i  idącem za nią 
załamaniem się gospodarczem, politycz- 
nem i ustrojowem. Najbardziej istotne 
interesy Europy nie pozwalają na wyeli­
minowanie Włoch, jako potęgi europej­
skiej, decydującej o stanie rzeczy w po­
łudniowych i środkowych regjonach 
geo - politycznych kontynentu europej­
skiego, bodaj najbardziej zagrożonych. 
Europa środkowa, to przecież splot in­
teresów Niemiec, Austrji, Czechosłowa­
cji, Węgier...

Katastrofa, a nawet tylko osłabienie 
Włoch oznaczałoby postradanie jednego 
z czynników stałości i bezpieczeństwa 
w Europie. Czy można z lekkiem sercem 
godzić się na taką stratę, a nawet ją  spo 
wodować? Czy można zaś — z drugiej 
strony — pchać W łochy do działania 
pod wpływem rozpaczy?

Cofnęła się ręka, przygotowana do 
podpisania wyroku i raz jeszcze pona­
wia próbę kompromisowego zlikw ido­
wania nieszczęsnej imprezy afrykań­
skiej.

Była już przecież taka próba jeszcze 
przez rozpoczęciem działań wojennych. 
W yłoniony przez Radę L ig i Narodów 
„komitet 5-ciu" w  osobach premjera La­
tała, min. Edena, min. J. Becka, min. 
Ruszdi-Arrasa i amb. de Madariagi, o- 
pracował plan zaspokojenia żądań wło­
skich bez czynienia krzywdy Abisynji, 
a nawet ku jej bezsprzecznemu pożytko­
wi, chociaż w  ramach planu zapewnio­
na była nawet możliwość wykorzysta­
nia przez przeludnione W łochy wielkich 
możliwości emigracyjno - osiedleńczych 
w Abisynji.

Plan „komitetu pięciu" został przez 
Abisynję bez zastrzeżeń i  z wdzięcznością 
nawet —  przyjęty. W łochy plan ten od­
rzuciły, niemniej jednak wytknięta by­
ła ściśle droga postępowania dla polu­
bownego załatwienia morderczego kon­
fliktu: —  w  Genewie, tylko w  Genewie 
i pod światłem, nie pokątnie, skoro się 
raz na tę drogę wstąpiło i  uruchomiło 
całą dobrą wolę 50-ciu państw, należą­
cych do L ig i Narodów i  często z poświę­
ceniem własnych interesów wykonują­
cych decyzje sankcyjne, podjęto w  inte­
resie powszechnym.

Narady paryskie i  ich płód —  znany 
już powszechnie plan zaspokojenia pre­

tensyj włoskich drogą rozbioru Abisynji
7-  zdają się jednak zupełnie innemi zdą­
żać szlakami. Zmora pokątnych ukła­
dów mocarstw i  narzucania ich rezul­
tatów Lidze Narodów raz jeszcze poja­
w iła się przed właśnie zbierającem się 
genewskiem forum.

Dlatego tak bardzo drażniącą jest 
dla opinji świata nietylko treść, ale for­
ma paryskich decyzyj. Uznając w pełni 
konieczność jak najszybszej likwidacji 
wojny i godząc się bez zastrzeżeń na u 
trzymanie Włoch, jako mocarstwa w 
Europie, jest także opinja polska in­
stynktownie im  px-zeciwna. Wyczuwa 
bowiem w  pełni, że to co się stało w Pa  
ryżu, koliduje jaskrawo z tem, co ze 
strony dyplomacji londyńskiej przede- 
wszystkiem słyszeliśmy od wielu m ie­
sięcy. Przykrym  dźwiękiem nieszczero- 
ści brzmią dytyramby na cześć spra­
wiedliwości, pokoju, solidarności państw 
i narodów, wierności dla haseł Ligi Na 
rodów I równości wszystkich wobec pra­
wa. Fałszywie brzmieć będą tak długo, 
dopóki jasno mocarstwa sprawy nie 
postawią: —  w Genewie i sprawiedliwie, 
albo poza Genewą, ale wtedy już bez 
sankcyj, bez górnych słów i na własną 
odpowiedzialność... VigiL

Nin. Beck w Genewie
W e wtorek o godz. 16 m. 50 przybył 

do Genewy Minister Spraw Zagranicz­
nych p. Józef Beck, któremu towarzy­
szyli dyrektor gabinetu Łubieński, na­
czelnik Potworowski i  sekretarz osobi­
sty Siedlecki.

P. Minister powitany został na dwor­
cu przez stałego delegata przy Lidze Na­
rodów. Min. Komarnickiego, radcę eko­
nomicznego Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych Wszelakiego, radcę Kulskiego 
i innych członków delegacji polskiej.

K O N IA K I
m i N K E L H a U S E N n

Energiczne tempo akcji 
zniżki cen

P rze w id y w a n e  zam knięcie  o k o ło  30  dalszych
karteli

Kartel pod nazwą „Zjednoczenie Fa­
bryk Lin i  Druta Stalowego" wyraził 
zgodę na obniżenie cen swych wyrobów 
w  granicach ustalonych przez Minister­
stwo Przemysłu i  Handlu. W  związku 
z tem ceny lin zostaną obniżone o 10 
proc., a ceny drutu stalowego —  o 20 
proc. Natomiast z kartelem fabryk kwa­
su siarkowego pertraktacje jeszcze 
trwają.

*  *•
W e wtorek w Ministerstwie Przem y­

słu i  Handlu odbyła się również konfe­
rencja z przedstawicielami sfer handlo­
wych w sprawie jaknajszybszego dopro­
wadzenia zniżek cen do handlu detali­
cznego, a więc do konsumenta.

Z ramienia kupiectwa w  konferencji 
wzięli udział m. in. prezes Związku Izb 
Przemysłowo - Handlowych inż. Klar- 
ner, prezes Herse i  dyr. Izby Jakubowski.

Akcja zniżki cen posiadać może zna­

czenie praktyczne o tyle, o ile dojdzie 
rzeczywiście do konsumenta. Przedsta­
w iciele sfer handlowych w yrazili na 
konferencji całkowitą gotowość przyj­
ścia rządowi z pomocą w  celu jaknaj­
szybszego zrealizowania »tej akcji.

* * * *
W  godzinach popołudniowych odby­

ła się jeszcze jedna konferencja z wła­
dzami przedsiębiorstw państwowych.

Na konferencji tej rozważano szcze­
gółowo sprawy gospodarki w  tych 
przedsiębiorstwach.

* **
Akcja zniżki cen jest prowadzona w 

tak energicznem tempie, że do soboty 
bieżącego tygodnia zostanie całkowicie 
zakończona. Zamierzone jest rozwiąza­
nie wszystkich szkodliwych i zbędnych 
karteli. Przygotowana obecnie lista o- 
bejmuje około 30 zrzeszeń kartelowych, 
które ulegną zamknięcia.

Bezpodstawne pogłoski
(o) Warszawa, 18. 12. (PAT.) W czo­

rajszy „Goniec W arszawski“ został 
skonfiskowany rzekomo za zamieszcze­
nie wiadomości o bliskiem jakoby ustą­
pieniu min. Raczkiewicza i  objęciu teki 
Min. Spraw Wewnętrznych przez wice- 
marsz. Miedzińskiego.

Jak się dowiadujemy, o jakichkol­
wiek zmianach w  rządzie nie ma obeo- 
nie mowy.

GŁOSY I ODGŁOSY.

O podniesienie jakości artyku­
łów wywozowych z Polski

Przy Inspektoracie Standaryzacyjnym 
Związku Izb Przemysłowo - Handlowych R. 
P. utworzono laboratorjum przemysłu żyw­
nościowego, które oddaje duże usługi. La­
boratorjum jest wyposażone we wszystkie 
urządzenia, konieczne do przeprowadzenia 
ocen i badań. Wszystkie urządzenia są po­
chodzenia krajowego.

Laboratorjum prowadzi prace badawcze 
nad podniesieniem jakości produktów spo­
żywczych. Prace te mają charakter wybit­
nie dydaktyczny. Porady, zmierzające do 
podniesienia jakości i odporności towaru, są 
udzielane bezpłatnie. Korzystają z nich 
przedewszystkiem średnie i drobne przed­
siębiorstwa.

Czy nawiążemy stosunki żeglu­
gowe z Kłajpeda?

(ow) Donosiliśmy swego czasu o pobycie 
statku „Pionier 1“ w Kłajpedzie, który jako 
pierwszy handlowy statek polski zawinął do 
tego portu. Obecnie „Gazeta Polska" zamie­
szcza korespondencję własną z Kłajpedy, w 
której autor z okazji przybycia „Pioniera“ 
zastanawia się nad zagadnieniem możliwo­
ści nawiązania regularnych stosunków że­
glugowych pomiędzy portem litewskim, a 
portami polskiemi. „Gazeta Polska“ pisze:

„Dla Litwinów, mieszkających w Kłaj­
pedzie, zjawienie się małego statku han­
dlowego pod polską banderą, było bez- 
wątpienia sensacją przyjemną. Pragnęli­
by statków polskich widzieć tu jaknaj- 
więcej. Zwłaszcza teraz, gdy każdy dzień 
przynosi im „sensacje“ , świadczące o tem, 
iż nowe dyrektorjum niemieckie zabiera 
się do zrobienia systematycznej i gene­
ralnej „czystki“. Codzień „wylatuje“ któ­
ryś z Litwinów, którego powołało na u- 
rząd jedno z dwóch poprzednich dyrek- 
torjów litewskich.

Czy „Pionier 1“, pierwszy statek pod 
polską banderą, który zawinął do portu 
kłajpedzkiego i został tu normalnie przy­
jęty, zapoczątkuje od strony morza -egu- 
larae stosunki między portem litewskim 
i portem polskim — tego jeszcze dziś 
przesądzać nie można. Sprawa wciąż nie 
jest prosta. Sprawa normalizacji stosun­
ków polsko - litewskich ma bowiem nie­
tylko morskie, lecz i lądowe oblicze“ .

Ulgi w solatach Pożyczki Inwesty­
cyjnej a oprocentowanie

Jak wiadomo, pozostałe trzy raty Poty­
czki Inwestycyjnej zostały rozłożone na ul­
gowe spłaty w ciągu 10 miesięcy, z tem jed­
nak, że subskrybenci, korzystający z taj ul­
gi nie mają prawa do przypadającego w 
międzyczasie kuponu procentowego. Na ten 
temat „Wieczór Warszawski" drukuje list 
jednego z czytelników, który czyni następu­
jące uwagi:

„Subskrybowałem Pożyczkę Inwesty­
cyjną na 200 zł., z czego połowę wpłaci­
łem Pożyczką Narodową, a drugą poło­
wę spłacam ratami miesięcznemi po 10 
zł. Obecnie trzy ostatnie raty (za gru­
dzień, styczeń i luty) mam obniżone do 3 
zł, a pozostałe 21 zł spłacę w 7 dalszych 
ratach miesięcznych, od marca do wrześ­
nia. A  zatem, Państwo skredytowało mi 
21 zł., których płatność przypadała śred­
nio na 1 stycznia 1936 (średnia między 1 
grudnia a 1 lutym), na okres 5-miesięcz- 
ny do 1 czerwca (średnia między 1 mar­
ca a 1 września) i za ten krótki 5-miesię- 
czny kredyt każe sobie zapłacić 6 zł pro­
centu. Od 21 złotych 1 W stosunku rocz­
nym wynosi to — 68,6 proc.“
List kończy się następującym apelem:

„Możeby o tem pomyślały kompetent­
ne władze i poprawiły swoje pierwotne 
zarządzenie, którem — podobnie jak ja 
— poszkodowanych jest razem pareeet 
tysięcy ludzi i to na łączną sumę wcale 
nie bagatelną, bo wynoszącą porę milio­
nów złotych“.
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Polskim okrętem i samolotem 
przez lady i oceany świata

New-York—Gdynia—Warszawa—Ate* 
a jr . . .  Gigantyczny skok przez lądy i 
oceany, skok błyskawiczny, wspaniały 
akord techniki, w  którym imponujący 
transatlantycki wyczyn kolosu mor­
skiego zespala się w  jedną harmonijną 
całość z rekordowym, transkontynen* 
talnym przelotem metalowego ptaka-

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a ) .

skich 10-ćiu podróżnych i — oczywiście 
—  obsługę; silniki zaś ich mają moc 
800 K. M. O „Douglasach" pisano już 
niejednokrotnie — dajmy więc głos na­
szym „asom" lotniczym, którzy lak opi­
sują tegoroczny podarek „gwiazdko­
wy“ , jaki nam sprawił „Lot" (podarek, 
który do Polski przywiozą z Ameryki

„Douglas“ szybuje w chmurach 
olbrzyma. Przepiękny, smukły mimo 
swego ogromu M S „Piłsudski" bierze 
na swój pokład w  new-yorskim porcie 
podróżnych, pocztę, towary —  by w nie­
wiele więcej, niż tydzień, wyrzucić swój 
ładunek na molo portowem w Gdyni 
A stąd już tylko niedługie godziny na 
płatowcu polskiej lin ji lotniczej, z szyb­
kością, o jakiej nie marzyliśmy tak jesz* 
cze niedawno —  dzieli przybysza z za 
Oceanu od Warszawy i . . .  Alen, siwe 
fale naszego Bałtyku —  od granatowych 
fal morza Egiejskiego. Tak, to nie fan­
tazja, tylko realna rzeczywistość, rado­
sna, twórcza, którą nam przyniósł prze­
łomowy w  dziejach naszych szlaków 
morskich i  powietrznych rok 1935,

Zaledwie bowiem wspaniały nasz 
i  olbrzymi motorowiec, M/S „Piłsudski" 
odbył swą pierwszą podróż przez Atlan­
tyk — a już wystartowały z polskich 
lotnisk nasze nowe, w ielkie samoloty 
komunikacyjne, tak już dziś popularne 
„Donglasy". Lecz na tern nie koniec.
Oto z nadejściem wiosny czeka nas no­
wy, niemniej radosny zbieg okoliczno­
ści: w  tym samym niemal czasie, co 
drugi polski transoceaniczny motoro­
wiec, M/S „Batory", wyruszą w świat 
dwa dalsze nasze, świetne płatowce 
„Lockbeed-Elektra", Aparaty te bowiem, 
nabyte obecnie w  Ameryce przez Po l­
skie L in je Lotnicze „Lot", przypływa­
ją obecnie do Gdyni na pokładzie M/S 
„Piłsudski".

Tak więc w przeciągu kilku zaledwie 
miesięcy, nasza flota powietrzna została 
wzbogacona najnowocześniejszemi, naj- 
szybszemi i najbardziej komfortowemi 
płatowcami komunikacyjnemi. Z tą 
chwilą polskie linje lotnicze dorównają 
największym i najbogatszym świato­
wym towarzystwom żeglugi powietrz­
nej, co stało się palącą koniecznością, 
jeżeli się zważy, że z roku na rok rosną 
wymagania techniczne, stawiane dziś 
komunikacji lotniczej, szczególnie pod 
względem szybkości: zgórą 300 kilomet­
rów na godzinę — to ,,normalna" szyb­
kość podróży na światowych szlakach 
podniebnych.

Takim  właśnie wymaganiom odpo­
wiadają nasze „benjam inki" powietrz­
ne, zarówno „Donglasy", jak i  „Lock- 
heed-Elektra". Oba te typy są jednako­
wo nowoczesne, świetnie urządzone, 
bezpieczne i szybkie, oba mają po dwa, 
wbudowane w skrzydle, potężne silni­
ki. Różnią się zaś głównie wielkością 
i mocą motorów. „Douglasy" mają pó 
14 miejsc pasażerskich (oprócz obsługi), 
oraz silniki ogólnej mocy 1500 K.M., 
gdy tymczasem „Lockheed-El ektry“ 
mieszczą w swych kabinach pasażer-

wysłanl tam specjalnie szef stoczni P. 
L. L. inż. Michałowski i najstarszy pi­
lot, p. Burzyński):

Wspaniały, lśniący, olbrzymi ptak, 
Opiera się mocno na potężnych kołach. 
Ogromne skrzydła, rozpostarte szeroko 
nad ziemią, podtrzymują wielką, ideal­
nie aerodynamiczną gondolę, która 
szczerzy się ku nam długim rzędem 
okien. Kadłub, skrzydła, stery —

Warszawa, w  grudniu,

cznego pilotażu, najrozmaitsze instru­
menty dó lotów zarówno w  dzień, jak 
i w nocy, czy we mgle, wszystko to po­
dróżnemu — nawet „żółtodzióbowi" ko­
munikacji lotniczej — daje błogie po­
czucie pewności, niby na wycieczce . . .  
konną dorożką, po równiutkim asfalcie. 
Tylko, oczywiście, nasza podróż po­
wietrzna odbywa się o całe niebo wy­
godniej i przyjemniej, bó: każdy pasa­
żer siedzi (albo leży) sobie w  arćywy- 

I godnym, miękkim fotelu ruchomym i 
dowolnie rozkładanym, ma obok siebie 
okno i stolik, a w kabinie ztylu — do 
dyspozycji bar, Zaopatrzony n aw et... 
w lodownię. Go przytem najważniejsze 
— nie odczuwa się wstrząsów i huku 
motorów, co jest tak przykre w  samolo­
tach innych, mniejszych i starszych ty­
pów, ho ściany, sufit i  podłoga aparatu 
są idealnie izolowane, a wbudowanie 
silników nie w  kadłub, a w skrzydła, 
chroni skutecznie od wibracji.

Pomiędzy pilotami i  salą pasażer­
ską, przypominającą zresztą świetną, 
lśniącą „salonkę" pulmanowską, znaj­
duje się kabina radiotelegraficzna i  ra­
diotelefoniczna, tak, iż płatowjec przez 
cały Czaś podróży pozostaje w łączności 
z ziemią. Równocześnie zaś, dzięki 
urządzeniom radjogonjometryczńym, 
piloci ztlają stale i ściśle położenie apa­
ratu w przestrzeni. Bezpieczeństwo 
podnoszą jeszcze silne reflektory, jakie- 
mi dysponuje aparat na Wypadek lądo­
wania w  ciemności lub mgle. Słowem* 
od chwili, gdy po krótkiem „rolowaniu" 
na równam błoniu lotniska, samolot 
oderwie się lekko i poszybuje w  błękit­
ną dal, aż do momentu, kiedy wypuś­
ciwszy ukryto w  czasie lotu w  skrzyd­
łach kola podwozia, dotknie znów po­
wierzchni ziemi — niema póprostu mo­
żności zbłądzenia, niespodzianki, czy za­
w od u ...

Tak o tym cudzie techniki mówią en­

Skrzydlaty olbrzym na lotnisku

wszystko zrobione na iście gigantyczną 
miarę. W ejdźm y jednak do środka.

Dziób gondoli mieści w sobie kajutę 
załogi -— istny cud techniki. Coś, niby 
minjatura popularnego już dziś w Po l­
sce „mostku kapitańskiego" statku M/S 
„Jpiłsudski". Jest tam wszystko, czego 
Wymaga szybkość, pewność, stateczność 
t niezawodne bezpieczeństwo lotu: po­
dwójne stery, urządzenia do autorhaty-

tuzjaści i „spece". Wkrótce Już zresz­
tą będziemy mogli sami o tem się prze­
konać. Niema jednak obawy, by to była 
przesada —  najlepiej bowiem świadczą 
o klasie „Lockheed-Elektra" i „Dougla­
sów" miljony kilometrów, przelecianych 
przez nie na całym święcie, ze 100-pro- 
centową regularnością i bez wypadku 
— ą choćby tylko fakt, że równy swemi 
walorami „Lockheed-EIektra" aparat

mm

Sprawa dodatkowych wyna­
grodzę! urzędników
na Radzie Ministrów

W  dniu 19 Mn. O gódz. 5 m. 30 popo­
łudniu odbędzie się posiedzenie Rady 
Ministrów, na którem m. in. ustalone 
będą zasady pobierania dodatkowych 
wynagrodzeń przez urzędników pań­
stwowych.

Ograniczenia, które mają być podo­
bno w tym względzie wprowadzone, a 
polegające na tem, że wynagrodzenia 
dodatkowe wypłacone w ciągu roku nie 
będą mogły przewyższać rocznego u- 
posażenia brutto danego urzędnika —  
dotyczyć mają wyższych kategoryj U- 
rzędników. Jak się dowiadujemy, spra­
wa dodatkowych Wynagrodzeń urzędni­
ków kategorji 6 i niższych, potraktowa­
na ma zostać liberalniej.

Ponadto wprowadzona ma zostać za­
sada, że wynagrodzenia dodatkowe w y­
płacane będą mogły być tylko za pośred­
nictwem urzędu, w  którym dany urzęd­
nik pełni służbę. Przepis ten według 
wszelkiego prawdopodobieństwa nie bę­
dzie dotyczył zwrotu kosztów podróży, 
które mają być nadal wypłacane bezpo­
średnio.

Nie będzie  likw ida cji 
biur personalnych

W brew wiadomościom przewidują­
cym zasadniczą likwidację biur perso­
nalnych w  ministerstwach, przedsię­
biorstwach i  urzędach państwowych,
nasz korespondent warszawski dowia­
duje się, iż o likwidacji takiej nie 
może być mowy, W  niektórych tylko
wypadkach ulegnie redukcji nadmier­
nie rozbudowany personel tych biur.

Pozatem w najbliższym czasie zna­
leźć się ma podobno na warsztacie prac 
rządu sprawa zmiany niektórych prze­
pisów, dotyczących działalności biur 
personalnych.

P rzed w p ro w a d ze n ie m  
podatku od d r o id iy

Zgodnie z naszemi przewidywaniami, na 
jedńem z najbliższych posiedzeń Rady Mi­
nistrów znaleźć się ma projekt dekretu Pre­
zydenta Rzplitej o opodatkowaniu drożdży. 
O ile nam wiadomo, nowy ten podatek Ob­
ciąży wyłącznie producentów drożdży, zrze­
szonych w kartelu drożdżowym, przy rów- 
noczesnem utrzymaniu cen detalicznych 
drożdży na obecnym poziomie, Wpływy z 
nowego podatku przeznaczone mają zostać 
podobno na pokrycie zapowiadanych awan­
sów urzędniczych.

Nie będzie ¡podatku od 
h erbaty

Jak nas informują, pogłoski jakoby w 
najbliższym czasie wprowadzony miał zo­
stać specjalny podatek od herbaty, nie są 
ścisłe. O ile nam wiadomo, w łonie rządu 
projekt taki nie istnieje.

„G w ia zd k a “  dla dzieci 
polskich w  Niemczech
Towarzystwo Pomocy Dzieciom i Mło­

dzieży Polskiej w Niemczech, organizujące 
od szeregu lat „Gwiazdkę" dla młodzieży 
polskiej, przesłało już do Rzeszy, w związ­
ku ze 2bliżającemi się świętami Bożego Na­
rodzenia, 40.000 opłatków do ośrodków órga- 
nizacyj polskich na terenie Niemiec. Rów­
nocześnie z opłatkami przesłano na teren 
Rzeszy książki i podarki dla młodzieży pol­
skiej.

„Douglasa" zdobył w  ubiegłym roku 
pierwsze miejsce w największym locie 
świata, przebywając w 71 i pół godzin, 
z 7-u podróżnymi, pocztą i  towarami, 
olbrzymią przestrzeń 19,877 km z Euro­
py do Austraijii

J. DeŁ
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Słynna gwiazda filmowa Mary Pickford zamie­
rza poświęcić się polityce i zapowiedziała, że 
W r, 1956 przy wyborach do Kongresu St. Z j. 

wysunie swą kandydaturą

Zebrane dane wykazują, że na całym świe 
cie wydaje się 12.860 dzienników. Najwięcej 
ukazuje się dzienników w Europie, bo aż 
8650. A  zatem w Europie ukazuje się 2/3 
dzienników, w Ameryce 2160, w Azji 1640, w 
Australji 200, w Afryce 210, z tego 73 w E- 
gipcie. We wschodniej i zachodniej Afryce 
nie ukazują się żadne dzienniki. Kolebką 
dziennikarstwa są Chiny. Pierwszy dziefi-

Inik zaczai wychodził w Chinach i nosi! ty­
tuł „Peiping Bao", był drukowany na zło­

tym jedwabiu. Dziennik ten ukazuje się do 
dziś dnia, a zatem już 1200 lat. I mimo, że 
Chiny były kolebką dziennikarstwa, obecnie 
Japonja zajęła w Azji pierwsze miejsce, po­
nieważ tam wychodzi 1013 dzienników, co w 
stosunku do wydawanych w całej Azji (1640) 
stanowi olbrzymią większość. Najmłodszym 
krajem dziennikarskim jest Albanja. Śi| 
tam bowiem od roku 1920 wydawane 2 dzień 
niki. Najwięcej czytelników posiada angiel­
ski „Daily Mail“, bo aż dw'a miljony.

Czy w iście, ¡te...
...większość ryb nie rozpoznaje kolorów, 

a więc kolor przynęty, używanej przez ry- 
bąków, nie stanowi żadnej różnicy.

...w Rzymie za czasów Cezara Augusta 
została zorganizowana pierwsza regularna , 
obsługa pocztowa, dająca możność komuni­
kowania się ze środkową Azją w przeciągu 
dwudziestu dni.

P rzy  bladej, szarawo - żółtej cerze,
przygasłych oczach, złem samopoczu­
ciu, zmniejszonej chęci do pracy, ogól- 
nem przygnębieniu, ciężkich snach, bó­
lach żołądkowych, ucisku mózgowym i 
chorobliwem podnieceniu zaleca się pić 
przez kilka dni zrana naczczo szklankę 
• ody gorzkiej Franciszka - Józefa.

L a v a l  m i l i o n e r e m
Laval to nietylko nazwisko jednego z 

najzręczniejszych polityków i mężów stanu. 
Ostatnio opromienione ono zostało uśmie­
chem kapryśnej bogini fortuny. W  opubli­
kowanych w tych dniącli przez prasę fran­
cuską wykazach szczęśliwych graczy 12-ej 
francuskiej loterji-znajdujemy wśród szczę­
śliwych wybrańców losu, Lavala, kupca z 
Le Havre, który wygrał mii jon franków. 
Główna wygrana w wysokości 5 mil jonów 
franków przypadła grupie trzech drobnych 
rzemieślników którzy złożyli się na kupno 
losu. Tym razem sowicie się im ten wyda­
tek opłacił.

Kto w yn a la zł telefon -  
Niemiec czy A m e ryka nin?

Znano jest powszechnie nazwisko Ame­
rykanina Grahama Bella, jako wynalazcę 
telefonu. Istotnie Bell wynalazł w 1872 roku, 
patent otrzymał dopiero w trzy lata później 
przyrząd do przesyłania na odległość dźwię 
ków artykułowych, nie wymagający użycia 
stosu galwanicznego, przesyłanie bowiem 
dźwięków polega na użyciu prądów1 * * 4 * * induk­
cyjnych, Wytwarzanych przez magnes.

Belle wszakże nie jest ani pionierem, ani 
też autorem nazwy tego przyrządu, gdyż już 
w 1860 r. Niemiec, Jan Filip Reis, zbudował 
przyrząd do przesyłania głosu na odległość 
oparty na tej samej zasadzie, co telefony 
dzisiejsze, choć innej budowy i wymagający 
użycia stosu galwanicznego, tudzież pierw­
szy nazwał ten przyrząd telefonicznym.

Pensie ministrów angielskich
Osobliwością w budżecie angielskiego 

gabinetu są pensje ministrów, których wy­
sokość jest wręcz dow olna i oparta tylko na 
tradycji, jak tyle innych rzeczy w. Anglji. 
Premjer np. otrzymuje rocznej pensji 5000 
funtów, czyli o połowę mniej niż lórd-kan- 
clerz. Minister lotnictwa dostaje 2000 fun­
tów mniej niż minister wojny, natomiast mi 
nister zdrowia otrzymuje o 2500 funtów wię­
cej od swego kolegi, ministra oświaty. Mi­
nister bez teki otrzymuje 3000 funtów*, gdy 
tymczasem lord prezydent, przewodniczący 
tajnej rady koronnej, Ramsay Macdonałd 
musi się zadowolnić sumą 2000 funtów, co 
nie przeszkadza bynajmniej temu, by jego 
syn, sekretarz stanu dla spraw dominjów 
pobierał 5000 funtów rocznie. Logiki tu nie­
ma, ale jest zato święta tradycja,

P ----------—
Śm iertelne zatrucie się 

g w ia zd y  filmoweg
Los Angeles, 18. 12. (PAT). Policja zna­

lazła w pobliżu Santa Monica w automobilu 
zwłoki znanej aktorki kinematograficznej 
Thelmy Todd. Samochód stał niedaleko ka­
baretu, będącego właśńóścią. artystki. Do­
chodzenie stwierdziło, iż śmierć nastąpiła 
naskntek zatrucia gazami spalinowemi.

M ary Pickford kandydufe
n a  p o s # ®

SPLENDID
Superheterodyna o 4 lampach. Ok- 
toda. Binoda. Antifading. 3 zakre- 
- sy. Duży głośnik dynamiczny. •

„Niezwykły artysta“.

Po zbombardowaniu przez Wiochów szpitala amerykańskiego w Dessie, amerykańska misja sa­
nitarna rozwija swą działalność bezpośrednio za frontem

Poczta pod wodą
Interesanci w ubraniach nurków

Ameryka jest niewyczerpaną kopalnią 
ekscentrycznych, pomysłów, do których u- 
rzeczywisŁnienia pomaga doskonałość tech­
niki i możność pozwalania sobie na najdroż­
sze inwestycje. Jednym z takich fantasty­
cznych pomysłów jest zainstalowanie w ra­
ju miljonerów, w Palmbeach, poczty... pod­
wodnej. Zarząd kasyna w tej. miejscowości, 
chcąc przysporzyć wybrednym i snobowa- 
tym kąpielowiczom rozrywki niebylejakiej, 
zainstalował pod wodą urząd pocztowy. Ani 
mniej, ani więcej. Jest to więc szklana ka­
mera, w której siedzi urzędniczka, przyj­
mująca do wysłania listy i opatrująca je 
specjalnym stemplem. Do urzędu podwod­

nego można wejść oczywiście tylko w ubra­
niu nurka. Ale kasyno wynajmuje skafan­
dry nurków każdemu, kto chce sobie poz­
wolić na dowcip wysłania listu z podwodnej 
poczty. — Za ostemplowanie i wysłanie 
listu z tej osobliwej poczty pobie­
ra zarząd kasyna opłatę w wysokości 50 do­
larów. Ałc wysoka opłata nie odstrasza by­
najmniej nikogo, gdyż goście, którzy bawią 
w Palmbeach nie oglądają się na takie bła­
hostki, jak papierek 50-dolarowy. Rzecz pro­
sta, iż filateliści też zyskują na tym eksen- 
trycznym pomyśle, albowiem znaczki pocz­
towe ze stemplem poczty podwodnej są 
bardzo poszukiwane i cenione.

Najstarszy i najmłodszy kraj 
dziennikarski

Idąc dalej, mianowicie do artysty, zasta­
nawiam się czem jest — może rzeźbiarzem, 
może malarzem, a może artystą cyrkowym. 
Jadę do cyrku... do cyrku naprawdę parys­
kiego. Piękny typ „czarnego“ wychodzi na 
moje spotkanie. Może to on! Nie! zaduma­
ny, posuwam się dalej, widzę innego, przy­
puszczam, że napewno on, nie — znowu kto 
inny. Nareszcie zjawia się „Monsieur Loyal“ 
i wyznacza mi rendez-vous na popołudnie, 
abym mógł podziwiać - wreszcie „artystę“. 
Stawiłem się punktualnie, ale znów niesz- 
zęście, zamiast Abisyńczyka wskazano mi 

Zwykłego Araba, który wpadł we wście­
kłość na widok dziennilfarza. Tego już było 
Zawiele. W końcu dowiedziałem się, że mój 
artysta pracuje w cyrku podróżującym na 
prowincji.

Aby . mieć sumienie . czyste, udałem się 
■wkońcu do poselstwa abisyńskiego i tutaj 
wreszcie zobaczyłem dwóch prawdziwych 
Abisyńczyków, czarniejszych jeszcze, niż 
sobie wyobrażałem.

Najwięcej Abisyńczyków we Włoszech.
Jeden z nich, śmiejąc się na całe gardło,

J  opowiada mi po francusku.
] — Naturalnie, jest nas bardzo mało w
i Paryżu. Prawdopodobnie kilkunastu stUr 
‘ .¡Jentów i zaledwie jeden kadet w szkole o- 
i ficerskiej w Saint-Cyr. I to wszystko. Kli­
mat nam tutaj nie służy i bardzo wielu z 
las nie może tego klimatu znieść. Nato- 

* niast dużo Abisyńczyków jest w Anglji, a 
lajwięcej we... Włoszech.

śmiejąc się, ukazywał białe i bardzo o- 
!re zęby. Jak się więc okazało, z 51 Abisyń- 
,zyków zostało tylko czterech. W Paryżu o 
/szystkiem się słyszy, więc przypomniałem 
(Obie owego młodzieńca, noszącego imię 
króla Królów, Haile Selassie, który miał 
iękną narzeczoną a w dowód miłości od- 
ryzł jej nos... Fakt! A stało się to w Gene
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Wojna włosko - abisyńska przewleka się, 
a Abisyńczycy cieszą się sympatją prawie 
całego świata i są także przedmiotem szcze­
gólnego zainteresowania w Paryżu.

Pewien dziennikarz o pogoni7 za Abisyń­
czykami w Paryżu opowiada:

Powiedziano mi, że w Paryżu znajduje 
się dokładnie 51 Abisyńczyków, w liczbie tej
4 niewiasty. Nie tracąc ani chwili czasu u-
dałem się w „pogoń“ za Abisyńczykami. Za­
chodzą pewne trudności wyszukania 51 o-
sób wśród trzech miljonów mieszkańców

miasta Paryża. Na szczęście miałem- bardzo, 
wiele danych, które ułatwiły mi moje zada­
nie. Wiedziałem, że kolonja abisyńska skła­
dała się z 27 studentów, 10 bezzawodowych, 
5 pracowników w restauracjach, jednego 
szofera, jednego ucznia-pilota, jednego elek­
trotechnika, jednego zwykłego robotnika, 
jednego lokaja, jednego urzędnika i jednego 
artysty. W  dodatku miałem pięć adresów. 
Jeden z nich zaprowadził mnie do wykwali­
fikowanego „artysty“. Udałem się więc do 
dzielnicy łacińskiej, gdzie oświadczono mi,

że w dzielnicy tej byli gośćmi ziomkowie 
Króla Królów, ale w roku... 1933. A  więc 
dwa lata temu!

Miłe wspomnienia oddźwiernego.
W internacie licealnym, dokąd się uda­

łem, dowiedziałem się rzeczy wprost nie do 
uwierzenia. Oddźwierny bardzo chętnie od­
powiadał na moje pytania, które budziły w 
nim bardzo miłe wspomnienie.

— Tak, proszę pana, mieliśmy tutaj 
dwóch Abisyńczyków, ale w roku... 1933. 
Chłopcy bardzo przyzwoici, którzy mieli 
forsę, a nie płótno w kieszeni. Jeden z nich, 
posyłając mnie po papierosy za 2,50 fr., da­
wał zawsze 100 franków, mówiąc: „Proszę 
zatrzymać resztę dla siebie...“ Szczerze mó­
wiąc, bardzo porządni ludzie. Pierwszy z 
nich zmarł w szpitalu na gruźlicę. Drugi, 
ten ze 100 fr., po ukończeniu swoich stud- 
jów, wyjechał zaraz do Abisynji. Możliwem, 
że obecnie sprawuje urząd wielkiego szefa!!! 
Od roku 1933 nic widziałem ludzi tak „przy- 
zwoicie-uczciwych".

Co za szkoda i strat dla oddźwiernego!...

K e r f i a l y  Mozalkotvsfoie$o  —  roæftosæ znawrcórv

misja sai? na na fronde

M A JE S T  IC
Superheterodyna luksusowa o 5 
lamoach. Oktoda. Binoda. Antifa- 
ding. 3 zakresy. Duży głośnik dy- 
— namiczny. Ciche strojenie. —
D o  n a b y c ia  w e  w szy stk icH  rad jo sh ład n ic ach .

W pogoni za Abisyńczykami w Paryżu
Zamiast 51 — tylko 4
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J a n  M a z u r k l e w i c a S)

d u s z a  i & l n i e t z a
Przeżycia z wojny światowej

C z ę i ć l .  W  A R M J I  N I E M I E C K I E J
„Żołnierze francuscy, byli to starcy pięćdziesię­

cioletni i  młodziki od lat 16-tu do 19-tu, źle wyposa­
żeni. Po wzięciu ich do niewoli okazało się, że wszy­
scy byli pijani. Nasi żołnierze znaleźli w  ich manier­
kach resztki rumu i wina. Francja jest na wyczerpa­
niu“.

— A  to dranie! — pomstuje August, który w  osta­
tnich walkach stracił swego przyjaciela dobosza. —  
Sami siedzę, w ciepłej budzie przy kuflu piwa i k ieli­
szku sznapsa, a o Francuzach piszę, że byli pijani.

—  Oto najlepszy dowód, 'jakiemi głupstwami kar­
mione jest społeczeństwo. Tem i oto sposobami sieje 
się pogardę i nienawiść pomiędzy narodami. Przecież 
w idzieliśmy ich na własne oczy, tych Francuzów! Ani 
nie byli pijani, a starców i  dzieci wśród nich też nie 
było. Byli przecież ludzie w  sile wieku, młodsi i star­
si, mocniejsi i słabsi, tacy sami zupełnie, jak my. A  
co do wyposażenia, to nasi żołnierze nie przychodzę 
na front tak ubrani i  zaopatrzeni, jak Francuzi, — 
wywodzi seminarzysta.

—  Te przeklęte opryszki, niech tedy nie piszę, że 
dzięki dzielnej naszej postawie, ataki odparto. Jeżeli 
to były dzieci i  starcy, pijani i źle wyposażeni żoł­
nierze, to nie potrzeba żadnej dzielności, by ataki o- 
deprzeć — mówi Silber.

—  A  że nasi żołnierze znaleźli resztki wina i  rumu 
w  manierkach Francuzów! To wyględa tak, jakbyś­
my o niczem innem nie myśleli i  tylko za czemś szu­
kali —  dorzuca zawsze trzeźwy Rehres.

ROZDZIAŁ V III.

BOŻE NARODZENIE NA FRONCIE.
Jest w ig ilja  Bożego Narodzenia (1915 r.) Jesteśmy 

na wspólnej wieczerzy w igilijnej. Sę przemówienia, 
deklamacje i  śpiewy. Potem następuje rozdawanie pa­
czek, fundowanych przez społeczeństwo.

Dostajemy także każdy po kuflu piwa, parę pa­
pierosów i  po cygarze. W ieczór upływa nam spokoj­
nie i w najlepszej harmonji. Jednak ten i  ów z żona­
tych milknie.

Pewnie myśli o domu i rodzinie... Oni tam zosta­
w ili wolne miejsce przy w igilijnym  stole. *

Żona roni łzy gorzkie, bo brak jej opiekuna i przy­
jaciela, a dzieci pytaję:

—  Mamusiu, czemu tatuś nas opuścił? Czy tatuś 
nas nie kocha? My tatusia tak bardzo kochamy. Niech 
mamusia idzie z nami do tatusia —  my będziemy ta­
tusia prosiły, by przyszedł do mamusi i  do nas.

Mamusia zaś ze zbolałem sercem odpowiada, że 
jest wojna i tatuś przyjść nie może.

—  Co to jest wojna? — pytaję dzieci...
— Moje dzieci, na wojnie się ludzie zabijaję, bo 

jest dużo złych ludzi na świecie.
—  To pewnie tatuś poszedł zabijać tych, co sę źli 

i Pana Jezuska nie kochaję?
— O nie, dzieci kochane, ci co Pana Jezuska nie 

kochaję, tych na wojnie niema!
— Mamusiu, czemu to tak jest?
—  Dzieci kochane, bo zło na świecie jest większe, 

niż dobro.
M iły wieczór się skończył. Wychodzimy z salki w  

ciemnę deszczowę noc i powracamy do rzeczywisto­
ści, do tego, co jest.

W  odebranych paczkach znajdujemy adresy ofia­
rodawców; w mojej jest adres: Tatjana Borneff, Ko- 
burg, Leopoldstrasse 7. Przez dłuższy czas wymienia­
liśmy listy pomiędzy sobę.

W  pierwsze święto wieczorem idziemy do okopów, 
by zmienić tych, dla których przygotowano również 
wieczerzę. Deszcz bez przerwy pada już od paru dni. 
Rowy sę zabłocone. Utykamy w rozrobionej glinie. 
Opieramy się łokciami o ściany rowu, by nie grzęznęć 
tak bardzo nogami. Dwóch kolegów gubi buty.

— Naturalnie, zdarzyć się to może tylko pisar­
kom, gdyż m aję łydki jak bociany — czyni uwagę ja ­
kiś górnik.

Tam któryś potyka się i  upada. Utytłany w  bło­
cie klnie, na czem świat stoi.

Nareszcie jesteśmy u celu. Wszędzie pełno błota 
i wody. W  ziemiankach chodzimy po kamieniach, 
cegłach, deskach i belkach. Leżym y na pryczach, a pod 
nami woda. Błoto ścieka po ścianach. Nogi owijamy 
sobie workami, aż do tułowia, by chłodu i w ilgoci 
tak bardzo nie odczuwać. Trzem z nas wypadło iść 
odrazu na posterunki. Z powodu ogromnego błota, po­
stanawiamy zmieniać się co cztery godziny.

Na froncie cisza, jakgdyby żołnierze sami posta­
nowili uczcić powagę dnia. N ie myślęc o niczem, pa­
trzymy przed siebie. Od czasu do czasu teren oświetla

blask rakiet. W idzim y wtedy tuż przed nami i obok 
nas poległych Francuzów. Słyszymy kw iki i szelesty
— to szczury wypraw iaję swe harce pomiędzy tru­
pami.

Niejedna matka, ojciec, rodzeństwo i dzieci u- 
trzymuję się nadzieję, że ich najbliżsi sę w  niewoli. 
Bo oficjalnej wiadomości o ich śmierci otrzymać nie 
mogli. A  szczętki jego ciała leżę tu niepochowaue, a- 
ni nawet nieułożone w przyzwoitej pozycji. Sę pąstwę 
szczurów i robactwa. I  zostanę z nich tylko piszczele, 
na które ani kruki nie będę patrzały.

ROZDZIAŁ IX.

NA FRONCIE WSCHODNIM.
Pomimo niedoli i  wojny czas płynie niepostrze­

żenie. Jesteśmy na froncie wschodnim w  Pińsku, do- 
kęd przybyliśmy w  pierwszych dniach stycznia 1916 
roku. Jest co jeść, co pić, a mało służby. Wieczorami, 
prócz różnych zajęć, najwięcej czasu zajmuję nam o- 
powiadania przygód.

Skończyliśmy jedzenie obiadu i każdy czyści swo- 
ję  menażkę.

—  Janie, masz przyjść do podoficera Skowronka
— woła mnie jeden z kolegów.

Po chwili zgłaszam się u Skowronka.
— Wyczyść m oję menażkę —  mówi Skowronek 

tonem rozkazujęcym.
— An i m i się śni! — odpowiadam tonem lekcewa­

żącym i  odchodzę.
—  Daję wam rozkaz po raz pierwszy, drugi i  trze­

ci! — krzyczy za mnę.
Pod wieczór stajemy do apelu.
—  Dlaczego nie wypełniliście rozkazu? —  pyta 

mnie dowódca kompanji.
—  Panie poruczniku! Każdy inny rozkaz wypeł­

nię, jak i dotęd wypełniałem. A le rozkazu czyszczenia 
naczyń nie jestem obowiązany wypełnić podoficerowi, 
i też go nie spełnię. Zresztą, dopóki Skowronek był 
gefreitrem, to umiał ładnie poprosić, by mu naczynie 
wyczyszczono, ale od kiedy został podoficerem, odno­
si się do mnie z całą arogancję, bo wie, żem Polak 
i tego się nie wstydzę, tak jak on sam się tego wypie­
ra, że jest Polakiem, —  odpowiadam.

Leutnant wysłuchał tych wywodów milcząco, 
przeszedł do spraw innych i  apel się skończył.

—  Ty powinieneś pamiętać, Jasiu, że to swój zio­
mek. O takim  Skowronku powinni nawet Francuzi 
wiedzieć, że dostał podoficera. Możeby im  skrzydła 
opadły. Z niego napewno będzie kiedyś Skowronek 
W ielk i —  mówi z iron ję Silber.

Humor niezwykły. W  kantynie otrzymano nowy 
zapas „Steinhägera“ . „Spragnieni“ mogę więc nasy­
cić się dowoli. Kolega Schlesinger śpi już „gotowy“ . 
Inni, znużeni i  odurzeni, daję po pewnym czasie tak­
że nura na swoje prycze. Były one górne i  dolne. 
O północy budzi się Schlesinger, który leży na dolnej 
pryczy i  zaczyna wywodzić:

—  W y  myślicie, że Schlesinger jest głupi. W y  nie 
jesteście żadne Niemcy, w y westfalskie Polaki — kle­
pie trzy po trzy sam do siebie.

Nikt, mimo przebudzenia, nie odzywa się. Naraz 
rumor spadających desek i  ludzi. Przeklinanie i  ha-

H « w y  m e r J e l  m © t ® c # lc iu

W Anglii zbuaowano po długich doświadczeniach nowy typ 
motocyklu, który wśród znawców znalazł wielkie uznanie. Bu­

dową swą nowy motocykl przypomina zupełnie samochód.

łas nieopisany. Nad wszystkimi krzyczy nasz Ge­
org:

—  Przeklęte europejskie bydlęta!
Inni po kątach śmieję się.
Ciekawi, co się stało, zapalamy świeczkę. Oka­

zuje się, że Schlesinger, nie mając się z kim kłócić, 
wparł się nogami w nieprzybite deski górnej pryczy 
i  pozrzucał je wraz z ludźmi, którzy na nich leżeli.

ROZDZIAŁ X.

ROZMÓWKA O WOJNIE.
Jadę z urlopu pociągiem pospiesznym w  wagonie 

klasy trzeciej. Oddany swoim myślom, patrzę na 
przesuwające się ostatnie domy Berlina, gdzie odwie­
dziłem siostrę i  brata, służącego w Spandawie w  „je- 
grach“ . Tu i  ówdzie przesuwa się przed oczyma na­
pis: „ G o t t  s t r a f e  E n g l a n d ! “ (Boże, skarż An- 
giję)-

— A  pan żołnierz, z jakiego frontu? —  zagaja 
rozmowę jakiś starszy pan o nabrzękłej i  wypasionej 
twarzy, będący jedynym współpodróżnym w  prze­
dziale.

— Ze wschodniego —  odpowiadam niechętnie, 
przerywając swoje myśli.

— No, chyba tego roku z tę bandę się załatwicie 
i  pognacie ich aż do Moskwy i Paryża — gada stal 
szy pan.

— To będzie zależało od okoliczności —  odpo  ̂
wiadam w  dalszym ciągu niechętnie.

—  Postara się o to główne dowództwo. W  tych 
dniach padnie napewno Verdun —  mówi ów pan, pe­
wny swoich słów.

— Pan w ierzy w  główne dowództwo, a ja  wierzę 
w  Boga. Czy pan wie wogóle, co to jest wojna? W oj­
na prawdziwa, to jest zupełnie coś innego, niż to, co 
się opowiada o niej z grubem cygarem w  ustach przy 
kuflu piwa, albo jak tutaj w  wygodnym, ciepłym wa­
gonie. Prawdziwa wojna jest to młócenie kości. 
A  wojnę wygrywa ten, który ma lepszy cep i  lepiej 
umie młócić. Go zaś do Verdun, to mówię panu na 
serjo, że czternaście dni już te w alk i trwają, ale są 
one tak bezcelowe, jak będę bezcelowe walki ostat­
nich dni, kiedy N iem cy odstąpię od zdobycia Verdun. 
Zanotuj sobie pan moje słowa, a później je sobie 
przypomnij.

ROZDZIAŁ XI.

W  BŁOTACH PIŃSKICH.
Z początkiem kwietnia (1916) idziem y do pierw­

szej linji, a raczej na dalszy wypoczynek. Bowiem 
bagna koło Piiiska przedstawiają się w  tym  czasie 
jak jeziora z wysepkami. O okopach jak we Fran­
cji, nie może być mowy. Sę tylko placówki w  odstę­
pach 400—500 m jedna od drugiej. „Stützpunkte“  są 
urządzone na wzniesieniach, a ziemianki budowane 
sę na powierzchni ziemi. Rosjanie znajduję się po 
drugiej stronie rzeczki Strumień, oddaleni o jakie 
dwa kilometry; chodzimy swobodnie. Z nastaniem 
ciepłej pory jeździm y czółnem, strzelamy do dzikich 
kaczek, łowim y ryby, kąpiemy się i  plażujemy na 
słońcu, zupełnie, jak gdzieś na letnisku.

W, piękną noc czerwcową stoimy we dwóch na 
posterunku. Naokoło cisza. Słychać tylko głosy dzi­
kiego nocnego ptactwa. Praw ie bezmyślnie wlepia­
my wzrok w  zwierciadło wody i w  przeciwny brzeg 
leniwie płynącej rzek i. . .  Spodziewamy się prędkiego 
ustąpienia ciemności.

Naraz plusk i szelest. Przyczajam y się, patrzy­
my i  słuchamy. Na horyzoncie w idzimy wyraźnie 
odbijające się sylwetki dwóch ludzi. Jeden z nas cofa 
się do wartowni z meldunkiem. Tymczasem owe t »  
jemnicze postacie znikają. Dopiero po zupełnem roz­
widnieniu się odnajduję ich nad stromym brzegiem 
rzeki. B yli to dwaj jeńcy, którzy uciekli z obozu 
w Tucholi, z mego powiatowego miasta. Jak tw ier­
dzą, wyruszyli stamtąd w połowie marca. N igdzie 
ich nie zatrzymano, aż dopiero tutaj, o krok od 
swoich wpadli w  nasze i-ęce, jedynie przez nieumie­
jętność pływania. Otrzymałem dwanaście marek na­
grody za ich schwytanie, ale te mnie paliły i w  duszy 
przeklinałem moją gorliwość.

Nasz „Stützpunkt“ w izytuje sam pułkownik Jach- 
mann. Pyta  o to i owo. Objaśniamy, mówimy mię­
dzy innemi, że naszą największą plagę obecnie sę ko­
mary.

— Tak, tak! — powiada. — W iem  o tem dobrze, 
ale jak „gw iazdka“ nadejdzie, to żadnych komarów 
tu nie będzie.

— Ten ci też co dobrego powie —  mówi Silber, 
gdy Jachmann oddalił się zaledwie kilka kroków.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Trzemeszno w  ogniu walki 
o wielomiliardowy spadek

Komu przypadnie w udziale 8 miliardów zl po „lordzie" Strzelecftim?
Miasteczka wielkopolskie Trzemesz­

no żyje obecnie pod znakiem wielumil- 
Jardowego spadku po br. Strzeleckim.
Historja tej wysoce sensacyjnej sprawy 
jest następująca:

Ścigany przez Moskali za udziąl w 
powstaniu 1830 r. hr. Paweł Edmund 
Strzelecki wyemigrował z Polski i  o- 
sladł w  Londynie, gdzie ukończył stu- 
dja inżynierskie. Po kilkuletnim poby­
cie w  Londynie udał się z ekspedycją 
naukową do Australji, gdzie odkrył bo­
gate pokłady rudy i  złota. Tutaj nadei 
także zdobytemu przez siebie szczytowi 
górskiemu nazwę Kościuszki. Pozatem 
Strzelecki podróżował wiele po Amery­
ce Północnej, zwiedził Indje Wschod­
nie, Oceanję i  zdobył sobie sławę wy­
bitnego podróżnika.

W  nagrodę za odkrycia w  Australji, 
za liczne prace naukowe i  za zasługi, od­
dane Anglji otrzymał od królowej W i- 
ktorji tytuł „lorda“ oraz kopalnię złota 
i platyny w  Australji.

„Lord“ Strzelecki nie wrócił już do 
Polski ani do Trzemeszna, gdzie mie­
szkała jego rodzina. Umarł około r. 1875 
bezdzietny w Londynie, a olbrzymi ma­
jątek, jaki pozostawił, przywłaszczył 
sobie jego sekretarz, który dopiero na 
łożu śmierci, tknięty sumieniem, zeznał, 
iż sfałszował testament „lorda" Strze­
leckiego.

W tedy stwierdzono, że spadek po 
„lordzie Strzeleckim“ powinien przy­
paść w  udziale lin ji P iotra Strzeleckie­
go, którego dzieci zmarły wszystkie bez­
potomnie z wyjątkiem  Bolesława Strze­
leckiego, ożenionego z niejaką Preu- 
sówną z Trzemeszna. Rozwiódł się on 
z nią później, pozostawiając syna Cze­
sława, który jako oficer huzarów pru­
skich żył nad stan i  po zwolnieniu z 
wojska zmarł w  niedostatku w  Strzel­
nie. Oprócz niego miał Bolesław jeszcze 
dwie nieślubne córki, zmarłą przed ro­
kiem  w  Trzemesznie Prusakową oraz 
żyjącą jeszcze w  Poznaniu p. Mielcar- 
ską, żonę emerytowanego urzędnika ko­
lejowego, zamieszkałą do niedawna w

Towary świąteczne bez obrotów 
na aukcjach owocowych

Na „Bałtyckich Aukcjach Owocowych“
sprzedano we wtorek ca 420 pak po 5 skrzyń 
mandarynek Dalta w cenie 9.50 do 9,75 zŁ 
za skrzynką, 200 pak mandarynek Aria w 
cenie od 9,50 do 10 zŁ, 600 pak mandarynek 
Sacki Złoty Jeleń po 8,75 do 9 zŁ Pozatem 
ulokowano 500 skrzyń standartowych po­
marańcz Sacki Złoty Jeleń po cenie 43.75 do 
45 zł.

Grapę - truitów wystawiono 140 skrzyń, 
sprzedano 100 po 30 zl. Pomarańcze pale­
styńskie bez zapotrzebowania. Również nie 
wzbudziły zainteresowania winogrona, o- 
rzechy rumuńskie (gat. włoski) i figi grec­
kie.

Następne aukcje na „B. A. O.“ odbędą 
się w piątek, dnia 20 bm. o godz. 10 rano.

f -----------

Trzemesznie. Obie córki odziedziczyły 
po Bolesławie Strzeleckim majątek, któ­
ry po ich śmierci ma przejść na włas­
ność Towarzystwa Pomocy Naukowej 
im. Karola Marcinkowskiego.

W  r. b. m ija 60-ty i  ostatni rok ter­
minu zaczepienia testamentu zmarłego 
w  Anglji Strzeleckiego, wobec czego 
wszyscy domniemani spadkobiercy, w 
liczbie 40 osób, złożyli w  ręce adwokata 
warszawskiego, Malewskiego, pełnomoc­
nictwo do dochodzenia spadku, wyno­
szącego dziś w przybliżeniu conajmniej 
8 m iljardów złotych.

O tych staraniach dowiedział się w 
międzyczasie kurator spadku Bolesła­
wa Strzeleckiego, roszczącego preten­

sje do spadku angielskiego, notarjusz 
Szymański w  Trzemesznie, który udał 
się w  dniu 13 bm., jako przedstawiciel 
spadkobierców do adwokata Malewskie­
go. Następnego dnia wyjechał p. Ma­
lewski do Londynu celem zaczepienia 
sfałszowanego testamentu „lorda“  Strze­
leckiego.

Notarjusz Szymański zabrał ze sobą 
dokumenty, mające poprzeć jego twier­
dzenie, że jedyną spadkobierczynią tego 
spadku jest p. Mielcarska, żona em. u- 
rzędnika kolejowego. Po  jej śmierci 
spadek powinien przejść, zdaniem p. 

I Mielcarskiej, na fundację Marcinkow­
skiego w  Poznaniu a częściowo na gim ­
nazjum w Trzemesznie.

K O ŁN IE R ZYK
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gentlemanna

Miasta pomorskie pomagaja rolnictwu
Małopolska powinna

Kiedy rząd premjera Kościałkowskie- 
go, dążąc do odciążenia rolnictwa spod 
różnego rodzaju nadmiernych opłat i 
świadczeń, zniósł m. in. wszelkie opłaty 
rogatkowe, postojowe, targowiskowe, 
wpędowe itp., pobierane przez samorzą­
dy terytorjalne, zaprotestowały przeciw­
ko temu energicznie szczególnie miasta 
małopolskie, wszczynając nawet specjal­
ną akcję, zmierzającą do zniesienia tych 
zarządzeń.

Inaczej natomiast odniosły się do tej 
sprawy miasta pomorskie, które chętnie 
poszły na rękę rolnictwu i  zastosowały 
się bez sprzeciwu do zarędzeń rzędo­
wych w  tym kierunku.

Iść śladem Pomorza
Różnica w  ustosunkowaniu się sa­

morządu pomorskiego i  małopolskiego 
polega na tem, że w b. dzielnicy prus­
kiej opłaty te były nieliczne, minimalne 
w  swojej wysokości, względnie nawet 
wogóle nieściągane, podczas gdy dla 
miast małopolskich opłaty te stanowi­
ły  wcale pokaźne źródło wpływów. Taki 
np. Grudziądz, miasto o blisko 70.000 
ludności, „straci“  w  swoim budżecie na 
zniesieniu tych opłat zaledwie 20.000 zł, 
a więc sumę prawie bez znaczenia.

Spodziewać się należy, że dla dobra 
rolnictwa zniesienie opłat miejskich zo­
stanie nadal utrzymane.

Śmiały oszust w  roli 
lekarza

nPan doktór** wziął tylko ■ ■■ 
80 złotych

W  Białobłotach pod Bydgoszczą, za­
notowano onegdaj wypadek, wyrafino­
wanego oszustwa. U zamieszkałego tam­
że rolnika Ryszarda Guse zgłosiło się 
dwóch osobników, z których jeden przed 
stawiwszy się jako lekarz Ubezpieczalni 
Społecznej z Poznania, wyjawił gospo­
darzowi „radosną“ wieść o przyznania 
ma na mocy umowy polsko - niemiec­
kiej renty, w wysokości 11 tysięcy zL 
Wypłacenie tej sumy Ubezpieczalnia w  
Poznaniu uzależniła od uprzedniego 
zbadania stanu zdrowia Gusego i  w tym 
celu przysłała lekarza specjalnie samo­
chodem z Poznania do Białycbbłot. N ie - ; 
stety samochód rozbił się pod Bydgosz­
czą i tak oto „pan doktór“ wraz ze swym 
szoferem zmuszeni byli przycwałować 
piechotą do wsi. Guse powątpiewał po­
czątkowo w prawdziwość słów przyby­
sza, jednak pełne tupetu i  pewności sie­
bie zachowanie się, zbiło z tropu nieuf­
nego gospodarza. Ostatecznie dał się zba 
dać samozwańczemu lekarzowi, który, 
zaglądał mu łyżeczką do gardła i  opu­
kiwał... ramiona, każąc sobie za konsul­
tację, oraz tytułem kosztów manipula­
cyjnych, związanych z przyznaniem ren­
ty, wypłacić 80 zł. Obecnie poszukuje o- 
szusta policja.

Tragiczny zgon b. urzędnika 
skarbowego w Bydgoszczy

W  nocy z 17 na 18 bm. w  Bydgoszczy 
rozstał się z tym światem w  okolicznoś­
ciach wyjątkowo niezwykłych były urzę­
dnik skarbowy, obecnie zaprzysiężony 
księgowy, śp. Modrzewski.

Śp. Modrzewski, usłyszawszy z ła­
zienki, krzyk mdlejącej żony, tak dalece 
się przeraził, iż wskutek nagłej emocji 
doznał ataku sercowego i  w  kilka ce- 
kund później wyzionął ducha. Wszelka; 
pomoc okazała się daremną. Zmarły l i - ; 
czył lat 35.

„Gdyński lialisz“  stanie dziś przed sedem
Stefan Buliński odpowie za swą zbrodnię

Dziś przed Sądem Okręgowym w 
Gdyni rozpoczyna się głośna sprawa tz. 
„gdyńskiego Malisza“ , młodego Stefana 
Bulińskiego, który powziąwszy plan 
zdobycia większej sumy pieniędzy zde­
cydował, że zamorduje listonosza. Bu­
liński zamierzał zabić listonosza, zwa­
biwszy go drobnym przekazem do mie­
szkania swej znajomej w domu Z. U. 
P. U. przy ul. W ładysława IV  w  Gdyni. 
W  mieszkaniu znajdowała się jedynie

14-letnia służąca Monika Kotyńska. U- 
ważając, że dziewczyna może być nie­
bezpiecznym świadkiem zbrodni, Buliń­
ski zdecydował zabić ją  również.

Mając przygotowaną butelkę z pia­
skiem, którą chciał ogłuszyć listonosza, 
Buliński uderzył z całych sił Kotyńską 
w  głowę. A le  butelka rozprysła się, a 
dziewczyna, nie straciwszy przytomno­
ści, zaczęła wołać o pomoc. Wówczas, 
chwyciwszy przygotowany w ielki nóż

f j f e r a a i d ł o  i żjut€.ie

Śmiały napad pod Mrocza
Dnia 17 bm. w godzinach rannych szedł 

drogą leśną opodal Mroczy kowal Pohl z 
żoną z Ustronia, gdy w tem z zagajnika 
wypadło dwóch bandytów, uzbrojonych w 
rewolwery, żądając od swej ofiary wydania 
pod groźbą użycia broni pieniędzy. Napad­
nięty ustąpił pod terrorem i wręczył na­
pastnikom 5 zł., t. j. całą posiadaną gotów­
kę. Bandyci, niezadowoleni z łupu, rozpo­
częli targ z Pohlem, niedowierzając napad­
niętemu, iż więcej przy sobie pieniędzy nie 
posiada. W owej chwili na zakręcie drogi 
ukazała się furmanka ęhłopska, na widok 
której bandyci w obawie przed ujęciem 
zbiegli, zasypując jeszcze na odchodnem 
Pohlów gradom kul, które na szczęście chy­
biły. Zawiadomiona o wypadku policja 
wszczęła dochodzenia.

K o c h a n k a  I  m o t o c y k l
P. Alfons Melcer był szczęśliwym posia­

daczem motocykla, który stał w komórce i 
czekał stosownej okazji, by pomknąć hen — 
w świat...

W innem położeniu był p. Marjan Szulc, 
znany i wielce ceniony przez policję zło­
dziej. Miał on kochaneczkę jak złoto, ale 
cóż! — mieszkała ona aż w Poznaniu.

Przysłowie głosi, że dla chcącego niema 
nic trudnego. No i p. Szulc postanowił so­
bie skrócić przestrzeń, dzielącą jego czułe 
serce od nadobnej bogdanki.

W tym celu dobrał sobie godnego pomo­
cnika w osobie „sympatycznego“ p. Edwar­
da Wojciechowskiego — i, gdy nadeszła noc 
pełna tajemnic ł dziwów — motocykl wy­
jechał z szopy właściciela, by niebawem 
znaleźć się w Gdyni.

Tu p. Szulc — czort go wie dlaczego — 
zrezygnował z dalszej jazdy ł postanowił 
wehikuł nadać na pociąg pod adresem uro­
dziwej pani swego czułego serca.

■ ■■
Ten głupi szczegół położył go na dwie ło­

patki, czyli inaczej — zgubił go na zawsze; 
oto wścibska policja wywąchala całą spra­
wę i po nitce dotarła do bardzo a bardzo 
sympatycznego kłębuszka w osobie urodzi­
wej bogdanki...

Wówczas stała się rzecz straszna! P. Szulc 
za jednym zamachem stracił kochankę i, co 
najważniejsze, motocykl... I jak tu żyć bez 
tych_ prymitywnych przedmiotów użytecz­
ności publicznej!.. .  Przytem biedak posie­
dzi — w myśl wyroku — 1 rok i 6 mie­
sięcy ...

Tyle akurat czasu potrzeba, by urocza 
bogdanka, wzdychając początkowo jak sil­
nik motocyklowy — wystudziła swe pło­
mienne uczucia — jak wystygają cylindry 
maszyny, w których nie płonęła benzyna 
chociażby tylko przez 1 godzinę i 60 minut.

Tak to motocykl zgruchotał szczęście 
dwojga ludzi...

W o ln a  o deputat

Foki na m ierzei Helskiej}
Rybacy helscy Połda i Budzisz, wracając 

z połowu łososi, zauważyli na mierzei hel­
skiej stadko fok, które na widok zbliżające­
go się kutra uciekły.

Zwierzęta te, jakkolwiek są szkodnikami, 
ze względu na coraz rzadsze pojawianie się 
na morzu polskiem, znajdują się pod ochro 
ną. I

P. Jan Richter stanął przed Sądem Okrę­
gowym na sesji wyjazdowej w Wejherowie, 
oskarżony z art. 236 § 1 k. k. czyli o to, że 
pobił dotkliwie swego chlebodawcę p. Fran­
ciszka Kleina, zamieszkałego w Pomieczy- 
nie (pow. morski), zadając mu szereg ran 
ciętych, dętych, dymanych, skrobanych, sie­
kanych. tłuczonych, rysowanych i t. zw. 
„żeberkowanycłi“, polegających na dokład- 
nem połamaniu kilku żeber.

Jak widzimy, sprawa głupia i niema się 
o co sprzeczać! Ale poszkodowany był in­
nego zdania i chciał sądu.

Wobec tego sąd zbadał całokształt spra­

wy, z której wynika, że oskarżony żądał wy­
dania mu należnego deputatu, a wobec ka­
tegorycznej odmowy ze strony p. Kleina — 
sprawił swemu chlebodawcy t. zw. „wy­
cisk“, opisany bliżej w aktach sądowych.

Sąd stanął na stanowisku, że poszkodo­
wany nie miał racji, wobec czego polecił 
wydać p. Jasiowi (oskarżonemu) deputat, 
dodając mii wspaniałomyślnie i bezintere­
sownie ze swej strony tytuem gratyfikacji 
świątecznej 7 miesięcy paki z zawieszeniem 
na 4 lata.

I znów biedak nie dostanie deputatu...
To się nazywa pech!

kuchenny, Buliński począł zadawać jej 
ciosy, które były tak mocne, że gruby' 
nóż złamał się o jej głowę, a brocząca1 
krw ią kilkanaście razy ranna dziewczy­
na jednak stawiała opór.

Buliński, widząc, że lada chwila na 
krzyki dziewczyny zbiegną się sąsiedzi, ' 
zrezygnował z zabójstwa listonosza i  u- 
ciekł do lasu redłowskiego, gdzie w  gę­
stwinie leśnej ukrywał się przez kilka 
dni. Po kilku dniach sądząc, że śledz­
two poszło w innym kierunku, Buliń­
ski wyszedł ze swojej kryjówki i  wcho­
dząc do domu został aresztowany.

Początkowo wypierał się całej winy, 
ale wreszcie przyznał się i  dokładnie 
opowiedział cały swój plan i  przebieg 
zbrodni.

Sprawa dzisiejsza wzbudziła ogrom­
ne zainteresowanie.

N iewątpliw ie przewód sądowy oświe­
tli pobudki, które pchnęły do zbrodni 
Bulińskiego i  wykaże czy był on całko­
wicie poczytalny w momencie popełnie­
nia zbrodni i czy wogóle cały plan nie 
zrodził się na chorobliwem tle nerwo- 
wem, którego rozstrój spowodowała 
kryminalna, brukowa literatura.

Stan w o d y  w  Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

nosił w dniu 18 grudnia o godz. 7-ej rano:
W  Krakowie (—2,68); w Nowym Sączu 

(Dunajec) (0,84); w Przemyślu (San) (—2,22); 
w Warszawie (1,18); w Płocku (0,90) 0,92; w 
Toruniu (0,84) 0,83; w Fordonie (0,83) 0£2; 
w Chełmnie (0,74) 0,76; w Grudziądzu (0,98) 
9,93; w Korzeniewie (1,28) 1,18; w Piekle 
(0,38) 0,29; w Tczewie (0,35) 0,25; w Einlage 
(2,14) 2,20; w Schiewenhorst (2,34) 2,40.

W nawiasach podajemy stan wody z po­
przedniego dnia.

Temperatura wody wynosiła o godz. 7-ej 
rano w dniu 17 bm. 0,3 st. C., a w dniu 18 
bm. 0,2 st. G.

Kierunek wiatru południown-wachpdnh
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na
Nowy wyrok

członków Stronnictwa Narodowego
Kary więzienia dla bojdwkarzy endeckich

R o z k ł a d  j a z d y  k o l e j o w a i
na Dyrekcję Poznańską i Toruńską ważny od 14. XII. 
11135 do 14. V. 1936 r. nakładem P. B. p. Orbis. Cena 80 
gr. Do nabycia we wszystkich księgarniach, biurach 

podróży, kioskach, 11503

W  trzecim dniu sensacyjnego procesu 
przeciwko członkom Stronnictwa Narcdo 
wego, oskarżonym o krwawe zajścia w po- 

; wiecie wyrzyskim, Sąd przesłuchał 27 świa 1 
ków.

Jako pierwszy zeznawał przewodniczący 
Komisji Wyborczej w Luchowie B. Kłodziń­
ski. Świadek opisuje znane fakty z najścia 
na lokal, przyczem stwierdza, iż napastnicy 
zabrali urnę i akta wyborcze, że padały 
strzały i kamienie, że był ranny strażnik 
graniczny Krajnik, oraz przód, policji 
Ostrowski.

Św. Józef Mularczyk stwierdza, iż tłum 
zbierał się najpierw w pobliżu mieszkania 
niej. Kubickiego, który przez okno odezwał 
się: „Co oni od was chcą, niech zaczekają, 
io my im te pyski pocharatamy“. Do zbie­
rającego się tłumu dojeżdżał trzy razy ukry­
wający się, a poszukiwany listami gończe- 
mi niej. Doman. Świadek widział, jak po 
ostatniem pobycie Domana, tłum ruszył na 
czele oskarżonego Maskulińskiego na lokal 
wyborczy i rozbił go. Z tłumu padały naj­
rozmaitsze okrzyki, a m. in. oskarż. Stępa 
mówił: „Flaki wam wypuścimy, jak was 
dostaniemy“. Z oskarżonych świadek roz­
poznaje Antoniego Klapę, który stał w tłu­
mie. Następny świadek Kazimierz Kraj­
nik stwierdza, że o godz. 12,50 na czele tłu­
mu stanął jakiś osobnik, ubrany w mundur 
Młodych Stronnictwa Narodowego i pod­
niósłszy rękę ruszył na czele tłumu w stro- 
nę lokalu wyborczego. Z za żywopłotu o- 
kalającego lokal wyborczy posypały się ka­
mienie, a świadek słyszał, jak oskarż. Stę­
pa mówił: „Czekajcie, my wam te bebechy 
wypuścimy“. Podczas natarcia na lokal 
wyborczy, świadek został ciężko ranny ku­
lą powyżej biodra i skutkiem tego przele­
żał 40 dni w szpitalu, oraz 2 miesięcy w 
domu.

Prokurator: — A czy pana rozbroili?
Świadek: — Kiedy leżałem na ziemi wy­

darto mi karabin, pistolet, oraz naboje. Nie 
widziałem kto mi wyrwał, gdyż oczy całe 
zalane miałem krwią.

Następny świadek również podoficer 
Straży, Michał Pilarczyk stwierdza, że kie­
dy tłum wpadł do szkoły, począł szukać 
strażników i policji — a nawet padł 
strzał na strych. Z oskarżonych świadek 
rozpoznał Antoniego Paluczaka, który będąc 
w' tłumie mówił: „Walczymy za swoje, wal­
czymy za siebie“. Kiedy później już prowa­
dzono rannego Krajnika, świadek słyszał, 
jak oskarżony Pałuczak powiedział do ran­
nego: „Ciebie tam było potrzeba, powinie­
neś dostać po mordzie“.

Bardzo szczegółowo zeznaje podkomisarz 
Straży Granicznej Mańczyk, który stwier­
dza, że pierwsze oblężenie lokalu wyborcze­
go trwało prawie godzinę i z tłumu padały 
okrzyki: „Poddajcie się! Generał Rydz-Śmi- 
gły już ustąpił! Generał Haller jest wo­
dzem naczelnym! Jak się nie poddacie to 
waip potem flaki wyprójemy“. W  czasie 
tego oblężenia świadek zauważył, iż od 
strony Łobżenicy zbliża się nowy tłum i 
wówczas to przodownik Ostrowski rozpo. 
znał w tym tłumie prezesa Stronnictwa Na­
rodowego Polcyna i Domana. Z oskarżo­
nych świadek poznaje Pilarczyka, Jędrze­
jewskiego i Antoniego Cybulskiego. Świa­
dek Franciszek Ostrowski przodownik po­
licji został również ranny kamieniem w 
czasie zajść, a z pośród napastników po­
znaje braci Grochowskich, Domana, Mło­
dzika i Stępę.

Następnie Sąd odczytał zeznanie nie­
obecnego świadka Reimana, którego za nie­
stawienie się na rozprawę Sąd postanowił 
skazać na 10 zł grzywny. Reiman przy­
szedł do Ruchowa o godz. 13,30 i widząc le­
żącego przodownika Tobolę pośpieszył mu 
na pomoc. Wśród napastników poznał 
świadek oskarżonego Kaczewskiego i Cy­
bulskiego, którzy, wygrażali się: „Ty Świ­
nio, tam ciebie było potrzeba. Trzeba cię 
było po mordzie zatłuc“.

Ciekawsze zeznanie jest Wacława Komi- 
nowskiego, który aczkolwiek nie był bez­
pośrednim świadkiem zajść, to jednak 
kiedy odprowadzał do przesłuchania oskarż. 
Klapę, dowiedział się od niego, że w Dźwier- 
sznie urnę wyborczą zabrali Mikietyński i 
Czyże, a druty telefoniczne w Luchowie 
zrywali bracia Dąbeccy i Duda.

Świadek 15-letni Kazimierz Gąsiorowski 
widział jak leżał ranny Tobola, a nad nim 
stał jakiś człowiek z kijem i krzyczał: „do­

bić tego smoka“. Świadek Gąsiorowski nie 
może jednak rozpoznać żadnego z pośród 
oskarżonych, jako autora tego okrzyku.

Dalsi świadkowie nie wnoszą do roz­
prawy nowych momentów.

Po zakończeniu przesłuchiwania świad­
ków Sąd zamknął postępowanie dowodowe, 
poczem zabrał głos pan wiceprokurator Ga- 
luba

Przemówienie nrokuratora
Zaznaczywszy na wstępie, iż proces obec­

ny jest drugim aktem zajść, jakie w czasie 
wyborów rozegrały się w powiecie wyrzy­
skim, p. prokurator zajął się omówieniem 
tła owych smutnych ekscesów. Nie były 
one wyrazem spontanicznego odruchu lud­
ności politycznie uświadomionej, dążącej do 
jasno wytkniętego celu, i zdającej sobie- 
sprawę z konieczności dążenia do przemian 
życia wewnętrzno-pólitycznego drogą czy­
nów' gwałtownych. Rozruchy wyrzyskie

zorganizowała demagogja o niewybrednym 
pokroju, zainicjonowała ambicja prowincjo­
nalnych politykierów, pozbawionych przy- 
tem zupełnie poczucia odpowiedzialności i 
sumienia społecznego.

Następnie p. prok. Galuba charaktery­
zuje przebieg zajść i kończy swe oskarżenie 
wnioskiem o surowe ukaranie sprawców i 
uczestników awantur wyborczych. Wina ich 
jest tern oczywistszą, że dążyli do siania 
niezgody, do podważenia ładu i praworząd­
ności, do zniwelowania spoistości Państwa 
i to w zaraniu jego Niepodległości, okupio­
nej ofiarą krwi, najszlachetniejszych synów 
Ojczyzny. Wymierzyli cios, nie w urojo­
nych swych wrogów, jeno w samo Państwo.

Zkolei zabrali glos obrońcy mec.: Kry- 
siak i dr. Urbański z Poznania, którzy w 
wywodach swych starali się odmalować tło 
zajść, zobrazować przyczyny, które je wy­
wołały. Były niemi kryzys gospodarczy, 
oraz imponderabilia natury psychologiczno-

„Dancing Melodysf
Gdynia

tel. 30-30. 30-32.
zapewnia swoim bywalcom najprzyjemniej* 
sze spędzenie wieczoru przy znakomitej or* 

kiestrze i atrakcyjnym programie.
W y tw o rn u  lo kal! D o b o ro w e  t o w a r z y tw a l

Początek o godz. 21,i 10694
W czwartki, soboty, niedziele 1 święta od godz. 5*tej 

Five 0‘clocki z pełnym programem.

Udostępnić całej ludności Polski 
tani i masowy artykuł spożywczy-szproty

oto zadanie  nasze j gospodarki rybnej
Mając na uwadze powyższe wskaza­

nie, należy przedsięwziąć wszelkie środ­
ki stojące do dyspozycji a zmierzające 
do wprowadzenia w  życie tej tak pro­
stej prawdy.

Katastrofą polskiej gospodarki szpro­
towej nie mogą być —  naszem zdaniem 
—  nadmierne połowy, bo cóż znaczy 8 
milj. kg własnych tanich szprotów wo­
bec 60 milj. kg  drogich ryb sprowadza­
nych rok rocznie z zagranicy.

Katastrofą naszej gospodarki to nie­
zaradność i nieumiejętność w  zaprowa­
dzeniu tego taniego artykułu spożyw­
czego wśród najszerszych warstw spo­
łeczeństwa. Szprot musi być tani i musi 
być dostępny w  najdalszym zakątku 
kraju, musi być również artykułem ek­
sportowym (konserwy).

Najważniejszym atoli czynnikiem są 
wędzarnie pracujące na wybrzeżu. One 
ponoszą ryzyko gospodarki szprotowej, 
one znają możliwości krajowego rynku 
i one tylko powinny decydować o cenach 
za towar świeży (surowy). Dlatego na­
leży dać wędzarniom warunki takiej 
pracy, aby mogły one jaknajwięcej 
szprotów przerabiać w  swoich warszta­
tach.

Duże obroty przy usprawiedliwio­
nych zyskach o to cel, do którego po­
winny dążyć wszystkie zainteresowane 
czynniki, zaniechając dotychczasowej 
konkurencji, która wprowadza tyle za­
mieszania na rynku.

Dzisiaj np. nikt nie chce kupować 
szprotów nie wiedząc właściwie jaka 
będzie cena jutro. Dlatego starania o 
zaprowadzenie przymusu organizacyj­
nego dla wędzarń wybrzeża, zdają się 
być bardzo celowe.

Musi się wreszcie skończyć z bezpla- 
nowem zalewaniem kilku miast w Pol­
sce szprotami, podczas gdy znajdują się 
miejscowości, gdzie szproty wogóle nie 
są znane.

Należy usunąć drogie pośrednictwo
i  dać mu tylko uczciwy, usprawiedli­
wiony zarobek. Należy zaprowadzić 
specjalnie niskie opłaty przewozowe
dla szprotów wędzonych, opłaty tem 
niższe im  dalsza i bardziej uboga jest 
ludność na kresach wschodnich.

Najważniejszym jednak warunkiem 
powodzenia tej akcji to cena za świeże
i wędzone szproty, utrzymana na wyso­
kość stałej i to możliwie przez czas naj­
dłuższy.

politycznej. W  konsekwencji wywołało to 
pewnego rodzaju rozdrażnienia ludności, 
specjalną atmosferą napięcia, która jak 
wiadomo sprzyja wybuchom masowym, czę­
sto nieprzemyślanym i do niczego nie pro­
wadzących zamieszek. Większość oskarżo­
nych dała się porwać hasłom, których do­
brze nie rozumiała. W  końcu wnoszą obroń­
cy o uniewinnienie większości oskarżonych.

Ogłoszenie wyroku
O godz. 20,30 Sąd ogłosił wyrok. Ska­

zani zostali na łączną karę bez zawieszenia: 
Mikietyński na 2 lata, Antoni Czyż — l 1/* 
roku; Gabrych — VA, Slef. Baron Dń, Kazi­
mierz Czyż — 1, Jędrzejewski — 1, Klapa — 
l 1/:, Piotrowski — 1, Franciszek Baron — 1, 
Franciszek Dąbecki — 1 rok 2 mieś., Józef 
Dąbecki — 1, Alojzy Sieg — 1 rok 2 mieś., 
Cebulski — 1 rok więzienia

Dalszym oskarżonym Sąd wymierzył na­
stępujące kary z zawieszeniem na 3 lata: 
10 mieś. więzienia otrzymał Fąs, 9 miesięcy 
Młodzik, po 8 miesięcy: Rechtalski, Czyż 
Wacław i Czyż Józef, Franciszek Bąkowski, 
Cichy, Idczak Wincentymi Idczak Bronisław, 
Jan Grochowski, Mieczysław Walentyn i 
Juljan Duda.

Wszyscy zasądzeni ponoszą ponadto 
koszta postępowania sądowego.

8 oskarżonych Sąd uwolnił i koszta po­
stępowania za nich nałożył na Skarb Pań­
stwa.

Mikietyńskiemu i Antoniemu Czyżowi za­
liczył Sąd areszt śledczy i postanowił obu 
zwolnić z tymczasowego aresztu,

W  motywach wyroku Sąd zaznaczył, iż 
na starszych i rozważniejszych oraz na 
przywódców nałożył surowsze kary.

Gdyńskie Targi Owocowe Sp. Akc.
Aukcje we cswartek dn. 19. XII. 35 r. o godz. 11,30

w gmachu Chłodni i Składów Portowych w Gdyni 
Oglądanie próbek od godz. 8.30

f )  H i e n d o i w n i a  h i s z p a ń s k ie  I W O  k l a t e k  
2 )  i o m o r a ń t i t e  13&G s k r z i in
3> S r a p e - j r u i t w  i » a l cst. tO O  s l ł r z u ń
k t  Cfićti ¿ re c k ie  4 0 0  iD o rk ó w  »S 2?

Notatki sportowe
Finały indywidualnych mistrzostw To­

runia w ping pongu, odbędą się w czwartek, 
dnia 19 bm. w świetlicy Związku Strzelec­
kiego w Toruniu, Rynek Staromiejski 30 II 
ptr. Początek rozgrywek o godz. 18. Star­
tują: Kilichowski, Osmański, Winiarski, 
Kamiński, Porsz i Czarnecki.* **

Mecz bokserski Pomorze—Prusy Wscho­
dnie odbędzie się prawdopodobnie .w poło­
wie stycznia 36 r. w Toruniu.* m*

Turniej hokejowy o puhar b. wojewody 
Lamota odbędzie się w Toruniu w nadcho­
dzącą niedzielę, 22 grudnia, przy udziale 
czterech drużyn hokejowych: T. K. S. 
„Strzelec“, „Gryf“ i „Pomorzanin“ z Toru­
nia oraz „Sokoła“ z Grudziądza. Odbędą się 
cztery spotkania prawdopodobnie o godz. 
11 i 12 dwa mecze, oraz wieczorem o godz. 
19 i 20 dwa mecze finałowe.

Te pierwsze w tym roku poważniejsze 
zawody wzbudzają zrozumiałe zaintereso­
wanie.

* *

W  szpadzie Frankfurt wygrał 11.5:4.5 
zupełnie zdecydowanie. Z drużyny polskiej 
najlepiej spisali się Żukowski i Mielniczak, 
którzy zdobyli po 2 pkt.

W  szabli Frankfurt wygrał po zaciętej 
walce 9:7. Ze strony niemieckiej punkty

Giełdy
BYDGOSKA G IE ŁD A ZBOŻOW O-TOW AROW A 

z dnia 18 grudnia 1935 r.
żyto  80 t. 12— 12,25 pszenica stand. 10,50—16,75; 

jęczmień: brow. 15 t. 14,75—15,50; jedn. 15 t. 13,75 
14; zbiorowy 15 ton 13,20, 13, 13,50; owies 18,75— 
14,25; mąka żytn. w yc.: 0—30 pr. wł. w. 19,25— 19,75; 
I  0—45 proc. wł. w. 18,75—19,25; gat. I  0—55 pr. wł. 
w. 18,25—18,75; gat. I I  45—55 pr. wł. w. 15,50—16; 
razowa 0—90. proc. wł. w. 13,50—14; 60-proc. wy­
łącznie dla dostaw dla W. M. Gdańska 18,25—18,75; 
05-proc. wyłącznie dla dostaw dla W. M. Gdańska
17.75— 18,25; mąka pszenna: gat IA  0—20 proc. wł. 
w. 28,50—30,50; gat. IB  0—45 proc. wł. w. 27,50— 
28,50; gat. IC  0—55 proc. wł. w. 26,75—27,75; gat. ID  
0—60 proc. wł. w. 26—27; gat. IE  0—65 proc. wł. w.

26; gat. I IA  20— 55 proc. wł. w. 23—24; gat. I IB  
2065 proc. wł. w. 22,50—23,50; gat. I ID  45—65 proc. 
wł. w. 20,75—21,75; gat. 1 IF  55— 65 proc. wł. w. 
16,50—17; razowa 0—90% 18,50—19; otręby żytnie 
wymiął standart. 9—9,50; otręby pszenne miałkie 
stand. 10,00—10,50; średnie stand. 9,50—10; grube
9.75— 10,25; otręby jęczmienne 9,75—10,75; rzepak 
zimowy bez worka 42—45; rzepik zimowy bez wor­
ka 41—43; mak niebieski 58—62; gorczyca 34—37; 
siemię lniane 37—39; peluszka 23— 25; wyka 20—22; 
seradela 17—19; groch: polny 21—23; W iktorja 25—- 
29; Folgera 19—21; łubin: niebieski 9,75— 10,25; żół­
ty 10,50—11; koniczyna: biała 70—90; czerwona su­
rowa 85—95; czerwona czyszczona 100— 120; szwedz­
ka 160—180; ziemniaki fabryczne za kg proc. 0,18; 
płatki ziemniaczane 16—16,50; makuch: lniany 16,50 
do 17; rzepakowy 13,50—14; słonecznikowy 19,50- 
20,50; kokosowj' 14,50—15,50; wytłoki suszone 8-

zdobyli Hein 8, Eisenecker 3, Wahl 2 i Hor- 7- 7.5« ^  soja’l U i  "
ger 1, zaś dla Poznania: Knyszewski 3, Ka- 
zimierowićz 3, Nycz 1 a Dobrowolski 0.

Gdyby Dobrowolski i Nycz znajdowali 
się w lepszej formie, Poznań mógłby poko­
nać drużynę niemiecką, składającą się z za­
wodników, wracających z międzypaństwo­
wego spotkania Polska—Niemcy, które w 
niedzielę odbyły się w Warszawie.* *

*
Łyżwiarze polscy, trenujący w Wiedniu,

znajdują się w doskonałej formie. Nehrin- 
gowa na 500 m miała czas 54,2 sek., a więc 
lepszy od dotychczasowego rekordu Polski.
Kalbarczyk również wszystkie dystanse
przebywa w granicach swoich rekordów,¡L iż jjiT fH o ia ń d ja  358,85, 359,57, 358,13 ; Londyn 2<s,07, 
natomiast Lisiecki poczynił znaczne postę-Sso.u, 'ee: Nowy Jork s,2j), 5,30%, _5,27% ; Nowy^jork 

py i zaczyna zagrażać Kalbarczykowi. p ^ g a 5,2 iY § ’ 22 O ł"  stfus-11

Ogólne usposobienie: spokojne.

POZNAŃSKA U IE ł.D A  ZBOŻOWA 
z dnia 18 grudniu 1935 r.

Ceny tranzakcyjne: żyto 30 ton 12,25; 30 ton 
12; owies 30 ton 14.

Ceny orientacyjne: słomy pszenne o 30 gr. nadći; 
słomy żytnie o 35 gr. nadół; słomy jęczmienne o 
30 gr. nadól. Reszta notowan bez zmiany. Ogólne 
usposobienie spokojne.

Obroty: żyta 1416, pszenicy 341, jęczmienia 490, 
owsa 65.

NO TO W ANIA O TPł.O y W ARSZAW SKIEJ 
z dnia 18 grndnia 1935 r.

.Dewizy
Belgja 89,25, 89,43,̂  89,07j_ Berlin 213,45, 213,98

Ubiegłej niedzieli drużyna hokejowa | Reprezentacja piłkarska Śląska grać bę 
„Gryfu“ nie wystąpiła w komplecie do za- dzie w najbliższym czasie z reprezentacją 
wodów z T. K. S. „Strzelec“ i grała z trze- Berlina, 
ma rezerwowemi zawodnikami. * , *

„ ' * * Cyganiewicz zremisował z Constanta Le
W Poznaniu rozegrany został między- ( Marin. Walka wolno-amerykańska odbyła 

miastowy  ̂mecz szermierczy Frankfurt—Po- j się w pałacu sportowym w-Brukseli i %o
znań, zakończony zwycięstwem drużyny 
niemieckiej w stosunku 2:0. Drużyna nie­
miecka wystąpiła bez Casmira. •

godzinnem wzajnmncm zmaganiu się nie 
dała wyniku., °bydwaj mają się spotkać 
jeszcze raz.

Paryż 35,01, 35,08, 34,94; 
Sztokholm 134,40, 134,73, 

134.07; Szwajcaria 171,98, 172,32, 171,64; Hiszpan ja  
71,60. 72,75, 72,45.

Tendencja niejednolita.
Akcje

Bank Polski 9G—96,25; Warsz. Cukier.
Tendencja nieco zniżkowa.

33,25;

Papiery wartościowe
Budowlana 40,35—40,30; 6 proc. doi. 79,75: Pr©* * 

mjowa doi. 53,15—53,10; Statui. 64,38, 64,63, 65,00 o- 
stanie drobne; 8 proc. Przemysł Polski 89; 4 j pół 
proc. Ziemskie 46,25—46; 5 proc. Warsz. stare 58,75, 
nowe 54—54,38, dla pożyć-** * k mocniejsza, dla Mętów 
v rzęważnio uti zj mana«
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CZWARTEK, DNIA 19 GRUDNIA 1935 R.

Tkdesi
íá y d a A J a j,

— Przewidywany przebieg pogody. W
czwartek pochmurno, mgła, miejscami prze* 
lotne ópądy śniegu, słabe i umiarkowane 
wiatry południowo-wschodnie i wschodni, 
lżejszy mróz; w piątek Zmienne zachmu­
rzenie, lżejszy mróz.

— Dyżur nocny lekarzy w Gdańsku, — 
Dnia 19 Jim. pełnią dyżur dr. Kielittger, 
Langer Marki, 39, tel. 24180 i dr. Brauer. 
Śtadtgraben 8, tel, 24323.

KANLENDARZ ZEBRA«.
W  czwartek, 19 bm.
O godz. 19 Tow. b. Wojaków placówki 

Wrzeszcz w Dotnu Akademickim przy ul. 
Heeresanger 11.

KALENDARZYK IMPREZ.
W  czwartek, 19 bm.
O godz. 18 w P. U. P. prof, dr. Dragana 

na temat: „Nowa Konstytucja Rzeczypospo­
litej Polskiej".

O god*. 19 w świetlicy Z. P. w Sopotach 
przy ul. Wilhelmstr. 52 pokaz robót świet­
licowych oraz Koła Pracy Kobiet.

Repertuar kin gdyńskich
Kino Morskie Oko: „Noce wiedeński^“ w 

roli gł. Roman Nowarra. Nadprogram naj 
nowsze tygodniki.

Kino Bajka: l )  „Burza w szklance wody-' 
w roli gł. Reneta Müéller i Harald Paul seo, 
2) „Przyjaźń w obliczu śmierci“ w roi! gł. 
Tom Tyier.

Kino Czarodziejka: en nocy letniej“.
Bogaty nadprogram.

Kino Nadmorskie: „Córka pułku“, w ro­
li gł, Anny Ondra. Ciekawy nadprogram. 
Z m iasta I okolicy

— Znowu zmiany nazwisk. Zamieszka­
ły w Gdańsku przy ul. Stifmvinkél 18 tokarz 
Wejćieeh Wesselowśki zmienił wraz z ro­
dziną za zgodą Senatu gdańskiego nazwisko 
swoje na Weksel, a czeladnik dekarski Jan 
Kochański, zamieszkały wraz z rodziną w 
Gdańsku przy,ul. Huehneberg 5 na Koch.

— Ryby na gwiazdkę. W tych dniach 
przybędą do Gdańska większe transporty 
ryb z wód słodkich, a mianowicie liny, 
karpie itd., które będzie można nabyć ha 
Rybakach.

— Przebudowa domu kuracyjnego w So­
potach. Po zawarciu powej umowy między 
zarządem miasta Sopoty i dzierżawcą do­
mu kuracyjnego nastąpić mą przebudowa, 
domu kuracyjnego, w którym urządzona 
zoętanie wielka cukiernia. Pozatem pro­
jektuje się przebudowę werandy północnej 
domu kuracyjnego na nową czytelnię dla 
gości kąpielowych.

— Nieostrożne dzieci. Na lodzie przy ul. 
Holzraum bawiło się kilkoro dzieci. Nagle 
załamał się 7-letni Herbert Mangold na 
cieńkim jeszcze lodzie i wpadł do wody. 
Reszta dzieci wołała o ratunek. Przecho­
dzącemu jakiemuś robotnikowi udało się 
wydobyć nieprzytomnego juz chłopca z wo­
dy. Chłopca przewieziono do lekarza, któ­
ry zarządził oddanie go do szpitala, ponie­
waż doznał podczas załamania się lodu zła­
mania ramienia.

— Skutki lekkomyślnego skoku z jadą­
cego samochodu. Terminator Walter Gra­
bowski skoczył z jadącego jeszcze Samocho­
du towarowego i upadł tak nieszczęśliwie, 
że złamał nogę i okaleczył sobie głowę. Ran­
nego przewieziono do lecznicy miejskiej.

— Pod kołami samochodu. Na rogu u- 
lic Mattenbuden — Łanggarten najechany 
został przez samochód 50-letni robotnik An­
toni Leńgert-, zamieszkały przy ulicy Mat- 
leftbuden. L., którego przewieziono do lecz­
nicy. poznał on złamania nogi, wstrząsu 
mózgu i obrażeń wewnętrznych,

— Nieszczęśliwy wypadek przy pracy, 
Przy młóceniu zboża dostał »ię rolnik Pa­
weł H. w Scboenebergu nad Wisłą mary­
narką w wał, łączący młóckarnią z zapę­
dem. H. rzucony został kilkakrotnie nao­
koło wału, nim zdołano zatrzymać konie 
w maneżu. H, doznał na szczęście nie zbvt 
poważne obrażenia, gdyż odniósł jedynie 
okaleczenie twarzy i wywichnięcie prawego 
ramienia.

— Samochód wpadł do rowu. U jadące­
go z Nowego Dworu do Fischerbalke samo­
chodu ciężarowego Dz 802 pewnej firmy 
przewozowej w Nowym Dworze pękła na 
szosie między Platenhóf a Tiegenbagen o- 
pona. Mimo natychmiastowego zahamowa­
nia posunął się ciężki Samochód ną lewy 
brzeg drogi i runął do roNu. Jakby cudem 
nie odnieśli szofer i jego, dwaj towarzysze 
żadnegó szwanku. Samochód po wydobyciu 
z rowu kontynuował dalej jazdę.

— Kronika policyjna z 18 bm. Przytrzy­
mano 6 osób, z tych 3 za opilstwo, 2 za kra­
dzież, 1 za oszustwo.

— Znaleziono w Gdańsku: wieczne pió­
ro, pierścionek z czerwonym kamieniem, 
czarną damską torebkę ręczną, zawierającą 
portmonetkę z 12,20 gnid., torebkę ręczną, 
zawierającą portmonetkę a 1,82 gUld. i 
okresowy bilet tramwajowy dla p. Gratizow.

Z n i i k a i  c e n  n a f f t v
Komisarz dia kontroli cen obniżył z waż­

nością od wczoraj cenę za. litr nafty w han­
dlu. hurtownym no 40 fen., w handlu deta­
licznym na 44 fen., a za dostawę na wagę na

KALENDARZ Y.v RZYM-KAT.
Czwartek: Urbana — Piętek: Teofila

48,10 guld za 100 kg. Cena nafty do moto­
rów wynosi 83 fen, za litr, 100 kg 37,35 
guld.

Przyszłość narodu -  młodzie!
należy do polskiej szkoły

Za obrazę Senatu gdańskiego i „Filhrera" 
4 miesiące wiezienia

Przed sądem doraźnym w Gdańsku sta­
wał inwalida wojenny Ryszard Mewes, os­
karżony o publiczną obrazę senatu gdań­
skiego oraz Adolfa Hitlera. Czynu tego do* 
konał MeWeś w stanie pijanym, Sąd do­
raźny nie Uznał tego jednakże za Okolicz­
ność łagodzącą i skazał M. na 4 
Więzienia.

W  nikogo nie trzeba wmawiać, nikogo 
przekonywać O tej wielkiej prawdzie, że 
młodzież jest przyszłością narodu. I chociaż 
jest to prawda bezsprzeczna, oczywista, dla 
każdego zrozumiała, jednak ciągle trzeba o 
niej mówić, bez ustanku ją. przypominać, 
gdyż niejeden, przytłoczony ciężarem rozli­
cznych obowiązków, Zapomina o niej. A 
przecież każdy nasz krok powinien być we­
dług niej Odmierzony.

Młodzież jeśt przyszłością narodu — ta 
prawda niewzruszona, na 2ie'mi Gdańskiej, 
ma szczególnie ważne znaczenie.

W  kraju o realizowanie jej troszczą się 
rozliczne władze. Wielotysięczna rzesza na­
uczycieli urabia charaktery i kształci umy­
sły młodzieży. Jej pracy dopomaga polskie 
środowisko społeczne, kultura i cywilizacją 

miesiące | polska, któCemi wypełniony jest każdy mo- 
| ment życia.

Przygotowania nowego sezonu
w Sopotach

Już obecnie rozpoczęto vv Sopotach pra­
ce Pad przygotowaniem przyszłorocznego 
sezonu.

Ustalenie podobnego programu sporto- 
węgó, jaki miał niiąjśce w tęgóróGżpym se­
zonie letnim, nie jest możliwe, ponieważ od 
końca lipea do połowy sierpnia odbywać 
się będzie w Berlinie Olimpiada, W której 
wezmą udział Sportowcy z całego świata, a 
ńa którą podążą również wielkie masy pu­
bliczności nietylko z Niemiec, lecz prze- 
dewsiystkiem z zagranicy. Przypuszczaić 
więc można, że liczne rzesze gośći Zagrani­
cznych, które przybędą na Olimpiadę, za­
poznać się będą chciały ze wschodem. Ce­
lem zachęcenia Ich do tego, postanowiła ad­
ministracja kąpieliskowa wydać specjalną 
gazetę olimpijską, drukowaną w dziewięciu 
językach, zachęcającą gó.ści zagranicznych 
dó zwiedzenia Ziemi Gdańskiej i Sopot. 
Pozatem Ukaże się w końcu prospekt ze 
spisem mieszkań.

Ustalono już większą część programu

przewidzianych w przyszłym sezonie im­
prez. Skasowano wiosenne i jesienne wy­
ścigi konne, a postanowiono natomiast u- 
iządzić 5 wyścigów w przeciągu 2 tygodni 
od 15=“4& lipea 1986 r. Główne trzy wyścigi 
odbędą się w trzy niedziele, tj. 5, 12 i 19 
lipea.

Pozatem ustalono już daty regat jachto­
wych, zawodów tenisowych, tanecznych i 
pływackich oraz Wyścigów chartów.

W sprawie dwueh dalszych imprez, jakie 
nie odbywały się jeszcze w Sopotach i bę­
dą ńowóścią, toczą się jeszcze rokowania. 
Program przyszłego sezonu będzie więc 
nadzwyczaj urozmaicony.

W operze leśnej wystawione będą z oka­
zji tygodnia Wagnerowskiego dwie opery 
Wagnera, a mianowicie 23 i 26 lipea „Rien- 
zi“ , a 2 i 4 sierpnia „Parsival“ Ryszarda 
Wagnera. y

Wreszcie planowane jest urządzenie ty­
godnia filmowego i zawodów szermierzy.

J «  s p o d u

Bokserzy fiedsnji potrzebują tre m e

Natomiast ńa Ziemi Gdańskiej brak nie­
mal całkowicie okoliczności, sprzyjających 
rozwojowi młodzieży polskiej, Władze, Obce 
duchem i mową, jeśli nawet u szczytu dekla 
rują lojalność, na niższych szczeblach nie 
gardzą słynnemi metod, reakcji praskiej, ce 
Jem wynaturzenia młodej duszy polskiej. O- 
saczone wrogiemi paragrafami szkolnictwo 
polskie, stanowi zaledwie nieliczne wysepki 
na oceanie niemczyzny. Środowisko?... W y­
starczy wyjść poza mury własnego miesz­
kania, aby pogrążyć oczy i uszy w elemen­
cie zawsze obojętnym, a nierzadko wrogim.

Lecz te wszystkie przeciwności, nie po­
winny ńaś zniechęcać, znieczulać. Przeciw­
nie, muszą one być bodźcem do tern pilniej­
szych starań o młodzież. Muszą óne wy­
ostrzyć czujność, wzmocnić odporność, W 
porównaniu dó warunków katowskich, w 
jakich utrzymywały swą polskość pokolenia 
żyjące w czasach niewoli, obecne uznać mu­
simy za daleko łagodniejsze. W  dzisiejszych 
warunkach tylko Od nas zależy, od tężyzny 
ńaśżej woli, aby obowiązujące prawa i u* 
mowy znalazły pełne zastosowanie w życiu. 
Od nas zależy, czy dziecko polskie będzie 
się kształcić w szkole polskiej, czy też sta­
nie się nawozem dla plonów obcej narodo­
wości.

W tern ćhwalebnem dziele wychowania 
młodzieży dla, narodu, kobieta polska, ńia 
szczególnie wdzięczne póle działania. Prze­
cież ona, matka, pierwsza uczy swe dzieci 
mowy polskiej i pierwsza polskiego pacie­
rza! To też społeczeństwo polskie nie wąt­
pi, że dołoży ona wszelkich starań, aby tak 
pięknie przygotowana przez nią młodzież —- 
ta przyszłość narodu, nie dostała się w nie­
powołane ręce, które z niej zrobią jancza­
rów niemczyzny.

Zn dni kilka, spłynie ku nam polska 
gwiazdka. Rozebrania polskie kolendy. 
Przełamiemy się polskim opłatkiem, życząc 
sobie wszelkich pomyślności. Niechże w 
dniu tym najpiękfiiejśzem iyuzeńiem.bę­
dzie:

Wszystkie polskie dzieci muszą się 
kształcić w szkole polskiej!
' Aby życzenie to mogło się urzeczywist­

nić, należy natychmiast Zgłosić się w biurze 
Macierzy Szkolnej • Gdańsk — Am Olivaer
Tor (gmach podyrekcyjny) celem spisania 
odpowiedniego wniosku.

Po ostatnich dwóch meczach reprezen­
tacyjnej ósemki K. Ś. Gedanja nasuwa się 
szereg spostrzeżeń i uwag.

Każdy, kto krytyeznem okiem oceniał 
walki, przyznać niusi, że zwycięstwa dia 
barw Gedahji były zdobyto prawie Wyłącz­
nie dzięki naturalnej przewadze Zawodni­
ków. Naturalną przewagą nazywam wyż­
szość fizyczną, ambicję i nerw sportowy 
bokserów. Natomiast zupełnie brakowało te­
go, co robi z zawodnika, wyposażonego w 
warunki naturalne, boksera wysokiej kla­
sy. Mianowicie techniki. Doskonały mater- 
jał ludzki, (wystarczy wymienić Wyszeckie- 
go. Jaworskiego, Sarnowskiego) marnuje 
śię dzięki brakowi odpowiedniego wyszko­
lenia technicznego.

Może kierownictwo klubu będzie chciało 
zaprzeczyć, twierdząc, że Oba mecze zosta­
ły wygrane, ale w tym wypadku odpowiemy 
że przeciwnik, ściśle mecz biorąc, nic 
przedstawiał wysokiej, klasy.

I rzeczą, obecnie najW&żniejsżąJ niezwy­
kłe pijną jest sprowadzenie odpowiedniego 
trenera, któryby uczynił z Gedahji drużynę,

rzeczywiście stojącą na bardzo wysokim po­
ziomie.

prawdopodobnie podniosą się głosy, te 
brak jest odpowiednich funduszów na za­
płacenie trenera. Ostatnie jednak mecze 
przekreśliły ten argument, zapełniona po 
brzegi sala niewątpliwie dała dostateczny 
dochód, aby piecierpiącą zwłoki kwest-ję, 
załatwić pozytywnie,

Byliśmy świadkami, że boks nawet w 
takim wydaniu jak na meczu z Legją i 
Astorją, ogromnie jest W Gdańsku popu­
larny.

7, chwila, kiedy ósemka Gedahji składać 
się będzie z bokserów pełnowartościowych, 
tak że sprowadzanie pierwszorzędnych dru­
żyn z głębi kraju a nawet z zagranicy nie 
będzie groziło jakierniś skandaliczneńli klę­
skami, będzie można urządzać mecze, któ­
re nąpewńo znajdą poparcie publiczności 
i zasilą kasę klubu nowemi funduszami, 
które znowu w pierwszym rzędzie powinny 
być obrócone na umożliwienie zawodnikom 
jaknajiepszych warunków treningu.
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Inspekcfa ochronek 
i ¿wietlic fiiańskich 

przćK p> m inistrową P a p ę «
W Ciągu ub. dwóch tygodni p. ministro­

wa Papee, jako przewodnicząca Naczelne­
go Komitet i Ocłmmkowego przy Macierzy 
Szkolnej w Gdańsku, odwiedziła dwie o- 
ehronki polskie we Wrzeszczu, oraz ochron­
ki w Nowym Porcie, Brzeźnie, Ełganówie i 
Wielkich Trąbkach, Oćhroniarki, SS. Dó- 
minikanki, oraz dziatwa t tych ochronek 
witały p. ministrową nadzwyczaj serdecz­
nie.

W tym samym okresie czasu p. ministro­
wa Papee, jako generalna protektorka świat 
lic Związku Polaków przeprowadziła in­
spekcję świetlicy Centralnej w Gdańsku, 
oraz Świetlic w Sopotach, Nowym Porcie. 
Siedlicaeh, w Gdańsku ńa Starem Mieście, 
Oruni, Brzeźnic i Oliwie, podczas inspek­
cji p. ministrowa rozmawiała z licznymi 
świelliczanami, interesując się żywo 
sprawami.

i eh

I W dniu 4 hm. 1 pułk artylerii ciężkiej 
i Na upaczvstóici oufkowttt u hi

w Atenach obchodzi! dzień swej patronki św. Barbary 
Na uroczystości pułkowei ubtem byli król Jerzy U. i następca tronu Rawst.

Zniżka optat za telegramy z ży­
czeniami św atecrneml w komu- 

apatii zagraniczne!
W czasie od 14 bm. dó 6 stycznia 1936 r. 

poczta gdańska zastosowała zniżki W po­
bieraniu opłat za telegramy z życzeniami 
świątecznemi W komunikacji zagranicznej. 
Zniżki stosowane są nawet w komunikacji 
zamorskiej, przyczeln nadawca telegramu 
używać może dowolnego tekstu, względnie 
wybiera sobie tekst ze zbioru ogólnie przy­
jętych form powinszowali, mając zarazem 
prawo wskazania języka, w jakim wybrany 
przez niego wzór telegramu gratulacyjnego 
ma być doręczony. Wysokość Zniżki wynosić 
będzie K względnie % normalnej opłaty. 
Termin doręczenia telegramu ustala poczta 
wraz t  nadawcą.

Polski Czerwony Krzyż to:
„ W s z y s c y  k t ó r z y  m i ( u ^  -  
dla wszystkich co cierpią«4
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— Dyżur aptet. Nocny dyżur pełni apte­
ka pod Gryfem, ul. Starowiejska.

POGOTOWIE RATUNKOWE.
Ubezpieczalni Społecznej dla nagłych 

wypadków nr. teł. 1240.
REPERTUAR KIN:

Kino Morskie Oko: ,.Noce wiedeński'-“ w 
roli gł. Roman Nowarro. Nadprogram naj 
nowsze tygodniki.

Kino Bajka: 1) „Burza w szklance wody' 
w roli gł. Reneta Mueller i Harald Paulseo 
2) „Przyjaźń w obliczu śmierci“ w roii gł 
Tom Tyler.

Kino Czarodziejka: . en nocy letniej" 
Bogaty nadprogram.

Kino Nadmorskie: „Córka pułku“, w ro 
li gł. Anny Ondra. Ciekawy nadprogram

KI WO MORSKIE OKO g p v h h
C za ru jic y  film . cudow ne m e lo d je , 

w s p a n ia ła  w ys ta w a !

Noce wiedeńskie
Wiedeń w całym swym uroku 

i splendorze cesarstwa!
W  roli głównej uroczy amant ekranu 

( f t a m f m  J lo r a r r o  
Fascynujący romans arcyksięcia z tancerką 

baletu. Przedwojenny Wiedeń! 
M u z y k a . . .  Ś p i e w . . .  N l ł o i ć . . .  

Nadprogram najnowsze tygodniki!
Początek seansów

w dni powszednia o godz. 5, 7 9-e
w niedziele i święta o godz. 3, 5, 7 i 9-ei

Z m iasta
— Na „gwiazdkę“ dla biednych dzieci. — 

Zamiast życzeń świątecznych i noworocz­
nych „Rotary Klub" w Gdyni złożył w na­
szej Administracji kwotę 100 zł z przeznr 
czentem jej na pomoc gwiazdkową dla naj­
biedniejszych dzieci w Gdyni.

— Wielkie zebranie Metalowców Związku 
Rob. i Rzem. ZZP odbędzie się w niedzielę 
dnia 22 grudnia br. o godz. 10 przed poi. w 
lokalu p. Męczykowskiego w Gdyni przy ul. 
Jana z Kolna obok Domu Marynarza. Cel 
zebrania: omówienie taryfy płacy w Meta- 
lurgji. Wszystkich pracowników Metalurgii 
tj. ślusarzy, monterów, kowali i blacharzy 
zaprasza Zarząd. 4570

— Sport w Szkole Morskiej. W ubiegłą 
niedzielę na terenie Państwowej . Szkoły 
Morskiej odbyły się zawody w piłkę nożną, 
koszykówkę i siatkówkę pomiędzy reprezen 
tacją PSM a AZS Gdańska.

Zwycięstwo wywalczyła reprezentacjo 
Szkoły Morskiej w stosunku: a) piłka nożn i 
10:2, b) koszykówka 17:2 i c) siatkówka 2.1 
45:0 12:15 15:2).

— Poczta w niedzielę dnia 22 grudnia br.
będzie czynna we wszystkich działach służ­
by od godziny 9—12 i 15—18. Służbę w tym 
czasie pełnić będą wszystkie urzędy poczto- 
wo-telegraficzne na terytorjum Gdyni z wy­
jątkiem upt. w porcie 1.

— Kursy narciarskie „Skimki“ Sekcja 
narciarska Polskiej YMGA „Skimka“ or­
ganizuje w sezonie zimowym cały szeru 
kursów narciarskich dla mężczyzn i kobiet 
oraz młodzieży w Zakopanem, Siankach 
Sławsku i innych miejscowościach górskich. 
Informacje i zapisy w Ognisku Polskie; 
YMCA ul. 10 Lutego 41 codziennie od godzi­
ny 17—22.

— Uwaga lokatorzyl Opuścił już prasę I 
numer „Przeglądu Lokatorskiego“ organ 
Związku Lokatorów w Gdyni. Wymieniony 
Związek w walce o lepsze warunki mieszka 
niowe w Gdyni pnie śmiało naprzód, anga­
żując rówmież do swej pracy specjalnie wy­
dane czasopismo które musi dla własne! 
korzyści przeczytać każdy lokator gdyński. 
Wydrukowano część statutu Związku i er 
tykuły, traktujące o -warunkach mieszka 
niowych vv Gdyni. Wydawcą i red. odpowie­
dzialnym jest Feliks Kaube kierownik sekre 
tarjatu Związku Lokatorów w Gdyni. .Prze­
gląd Lokatorski" jest do nabycia w sekr- 
tarjacie Związku przy ul. Starowiejskiej 2fi 
I piętro.

K  A L E N D A R Z Y . :  R Z Y M  -  K A T .
Czwartek: Urbana — Piątek: Teofila

jazd do Kartuz o godzinie 18.41. w odwrot­
ny kierunku: odj. z Kartuz o 4 m. 20, przy­
jazd do Kościerzyny o 5 m. 13. Dotychcza­
sowe pociągi na linji Somonino — Kartuzy 
zostają z dniem 1. I. 1936 r. wycofane.

Nieuczciwy dozorca celny
Onegdaj policja gdyńska aresztou ała. na 

gorącym uczynku kradzieży migdałów i in­
nych rzeczy dozorcę celnego Dominiaka.

W mieszkaniu aresztowanego Dominia­
ka przeprowadzono rewizję która uia vri:ła 
tam szereg rzeczy, pochodzących z systema­
tycznych kradzieży. Dominiakowi jako eta­
towemu urzędnikowi grozi bardzo wysoka 
kara.

Szkolne audycje muzyczne w Gdyni
\V celu umuzykalnienia młodzieży szkol- I 

nej 1 wzbudzenia w niej zainteresowań do 
muzyki, Komisja Międzyszkolna w Gdyni 
pod przewodnictwem dyr. S. Dzięciołow- 
skiego, zwróciła się do Szkoły Muzycznej 
im. Fr. Chopina w Gdyni o zorganizowanie 
szeregu audyeyj szkolnych. Komisja przy­
jęła na członka dyrektora Szkoły, prof. Ż. 
Roesnera i powierzyła mu opracowanie pro- 
gramów, dobór sił artystycznych, jako wy­
konawców, słowem stronę muzyczną i tech­
niczną imprezy.

. Wybór Szkoły Muzycznej dla zrealizowa­
nia tych ważkich zamierzeń jest całkowicie 
uzasadniony, gdyż profesorowie Szkoły są 
przedewszystkiem muzykami-fachowcami, 
przez co produkcje będą postawione na od­
powiednim poziomie artystycznym, co jest 
bodaj najważniejszym tu czynnikiem.

Druga rzecz to bezpośredni kontakt Szko­
ły z Ministerstwem W. R. i O. P. i z samą 
młodzieżą szkolną, która uczęszczając do 
Szkoły, daje swym wychowawcom możność 
dokładnego poznania swego stanu rozwoju 
muzycznego.

Program 9-ciu audyeyj, z których dwie

pierwsze już się odbyły, przedstawia się na 
bieżący rok następująco: I — tańce polskie, 
II St. Moniuszko, I II  — pieśń artystyczna, 
IV — muzyka taneczna polska i obca, V — 
muzyka religijna, VI — polska muzyka lu­
dowa, VII — klasycyzm i romantyzm w 
muzyce, V III — muzyka programowa, IX — 
Fr. Chopin.

Jak widzimy położono nacisk na muzykę 
polską ł uwzględniono najważniejsze rodza­
je muzyki wogóle. Każda audyęja składa się 
z prelekcji, trwającej 15 min. i z części kon­
certowej (ok. 30 min.). Udział biorą najwy­
bitniejsi artyści zpośród tutejszych muzy­
ków: profesorowie Szkoły Muzyczne] — pp. 
Gorzechowska — śpiew, Roesnerowa — for­
tepian, Rauhudtowa i Ziabicka, oraz dyr. 
Roesner — skrzypce, orkiestra Marynarki 
Wojennej pod batutą kpt. Dulina, p. radca 
Hacker (prelegent), prof. K. i M. Wiłkomir­
scy (wiolonczela i fortepian), p. Budzyńska, 
chór „Symfonia“, prof. Betlejewski i Tow. 
Muzyczne w Gdyni.

Audycje odbywają się co drugą sobotę o 
godz. 12,45 i 1,30 w sali K. P. W.

Ile zaoszczędzą odbiorcy
na wprowadzonej zniżce ceny elektryczności?

7nQ P7r.n i ______f u-» ł . ___

Zimowy rocklad jazdy 
na wybrzeżu

Zimowy rozkład jazdy na P. K. P„ prze­
widuje pewne nieznaczne zmiany w dotych­
czasowym rozkładzie. Jeżeli chodzi o ruch 
kolejowy na Pomorzu na uwagę zasługują 
następujące ważniejsze zmiany. Dla wygody 
publiczności uruchomiony został pociąg 
motorowy z Sopot do Gdyni. Pociąg ten 
wyjeżdża z Sopot o 7 m. 29, Kolibki—Orło­
wo o 7 m. 38, przyjazd do Gdyni o 7 m. 45. 
następnie Hel o godzinie 9 m. 27. Pociągi 
1419 i 1420 (linja Bydgoszcz, Kościerzyna 
— Gdynia) kursować będą od 1. I. 1936 tyl­
ko między stacjami Bydgoszcz — Koście­
rzyna. Dla stworzenia odpowiedniego połą­
czenia do i z Kartuz uruchomione zostaną 
z nowym rokiem dwa pociągi na linji Koś­
cierzyna —- Kartuzy i zpowrotem. Rozkład 
jazdy tych ostatnich pociągów jest nastę­
pujący: odjazd z Kościerzyny 17.50, przy-

Zapowiedź o znacznej obniżce ceny 
prądu elektrycznego, wywołała w Gdy­
ni wielką radość i zainteresowanie. — 
Do Redakcji naszej coraz częściej napły­
wać zaczęły listy i różne telefoniczne 
zapytania, czy wiadomość o obniżce prą 
du jest ścisłą, na jakich zasadach i od 
kiedy obowiązywać będą nowe taryfy 
i t. p.

Chcąc odrazu zaspokoić ciekawość 
naszych Czytelników, zwróciliśmy się po 
wyczerpujące informacje.

Oto co powiedział nam Dyr. M. Z. E. 
inż. Bieliński:

Rozszerzanie pola działania elektry­
czności poza dziedziną oświetlenia za 
leżne jest od racjonalnych taryf tak 
skonstruowanych, by cena za tę energję 
stosowana np. do ogrzewania, gotowa­
nia i siły była .ekonomicznie uzasadnio­
na.

Idąc tą drogą, M. Z. E. w Gdyni pod­
dają ustawicznej rew izji stosowane 
przez siebie taryfy, konstruując je w 
ten sposób, by nietylko były zachętą, 
lecz również umożliw iły zwiększenie za­
sięgu działania elektryczności. M. Z. E. 
były też pierwszemi w Polsce, które w 
roku 1932 wprowadziły taryfę blokową 
dla mieszkań. Mimo posiadanego pra­
wa z racji uprawnienia rządowego, nie 
pobierały one w tym okresie maksy­
malnych cen za jednostkę zużycia, sto­
jąc na stanowisku zniżenia opłat za 
elektryczność do granic gospodarczo do­
puszczalnych.

Wyrazem tej tendencji są również 
nowe taryfy, które obowiązywać będą 
od dnia 1 stycznia 1936 roku.

Zasadnicza zniżka wyraża się w 
zmniejszeniu ceny za kilowatogodzinę 
z 67 gr. na 60 gr. Jak wiadomo, zasada 
taryfy blokowej polega na tem, że t. zw. 
blok I jest kontyngentem kilowatogo- 
dzin, zależnym od wielkości mieszka­
nia i miesiąca. W  miesiącach letnich 
kontyngenty te są niższe, a  w miesią­
cach zimowych wyższe. Ilości kilowato- 
godzin w bloku I  liczone według nowej 
taryfy po 60 gr. przeznaczone są na 0- 
świetlenie. W  nowej taryfie ilości te zo­
stały zmniejszone z korzyścią dla kon­
sumentów, by umożliwić im  szybkie 
przekroczenie bloku I. i  wejście do blo­
ku II  i III. Kontyngenty bloku I I  są 
sztywne i zależą wyłącznie od w ielko­
ści mieszkania. Drobny kontyngent k il­
ku kilowatogodzin obliczony jest po 35 
groszv za kW h i jest przejściem do blo­
ku III.

Piękny ges! „Rodziny Strażackiej“
Na ręce pani Komisarzowej Sokołowej 

przewodniczącej Rady powiatowej „Rodzi­
ny Rezerwistów“ nadeszła paczka, zawiera 
jąca 30 sukienek dla biednych dzieci rezer­
wistów. Sukienki zostały uszyte przez panie 
z „Rodziny Strażackiej" na czele której stoi 
pani Koże'w nikjancowa. Troska o los biel 
nycli dzieci i praca pań z „Rodziny Strażą 
ckiej" jest godna szczerego uznania.

Sukienki przekazane zostaną do najbitd 
niejszej świetlicy „Rodziny Rezerwistów“.

Blok III. stanowi całą nadwyżkę zu­
żytej energji elektrycznej blokti I. i II. 
W bloku III. stosowana jest cena 20 gro­
szy za k\Yh, zaś 15 gr z chwilą, gdy 
konsument zużyje w tym bloku 30 kWh, 
a nawet 12 gr, gdy zużycie to wyraża 
się cyfrą przynajmniej 80 kWh.

Stawka 12 gr. za kWli wprowadzona 
została z myślą o tych odbiorcach, któ­
rzy posiadają poważne grzejniki elek­
tryczne pod postacią kuchen, warników 
łazienkowych lub kuchennych.

Celem ulżenia najliczniejszej rzeszy 
konsumentów niezamożnych nowa ta­
ryfa blokowa przewiduje mieszkania 
1-izbowe, gdzie kontyngent bloku I. jest 
wyjątkowo niski i wynosi tylko 30 kWh 
w stosunku rocznym.

Pragnąc, by ze zniżki cen za energję 
elektryczną korzystały wszystkie kate- 
gorje odbiorców, nowe taryfy przewidu­
ją również taryfę blokową dla handln 
i przemysłu. Dla tej kategorji odbior­
ców przewidziane są dwa bloki: w blo­
ku I. cena wynosi 60 gr., zaś w bloku II. 
tylko 30 gr. za kWh. Wysokość bloku I. 
określona zostanie dla dotychczasowych 
odbiorców na podstawie zużycia w  ostat­
nich 12-tu miesiącach, przyczem do blo­
ku I. zaliczy się tylko 75 proc. dotych­
czasowego zużycia. Dla nowych odbior­
ców obliczy się blok I. za pomocą wska­
zań licznika dwu taryf owego. Taryfę j

blokową dla handlu i  przemysłu stoso­
wać się będzie na życzenie odbiorcy.

Gdyńskie sfery kupieckie z zadowo­
leniem przyjmą do wiadomości obniżkę 
taryfy reklamowej z 40 na 30 gr. za kWh.

Zniżka objęła również taryfy dla si­
ły; wprowadzono dwie taryfy: normal­
ną i specjalną. Taryfę specjalną stosu­
je się dla cegielń, młynów, tartaków, 
stolarń, chłodni, olejarni, gazowni i  sta­
cji pomp, przyczem cena ta wynosi 19 
groszy. Dla wszystkich innych odbior- 
ców energji dla siły stosuje się taryfę 
normalną, licząc za kW h 25 gr.

Stosowane przez M. Z.. E. taryfy, a 
specjalnie taryfa blokowa dla miesz­

kań wytrzymały próbę zużycia, czego 
dowodem jest ciągle wzrastająca ilość 
zużytego pi-ądu na cele grzejne, t. zn. dla 
kuchen, warników i t. p.

Doświadczenie z taryfą blokową daje 
nam prawo przypuszczać, że podobna 
taryfa dla handlu i  przemysłu spotka 
się również z uznaniem sfer handlo­
wych i przemysłowych.

Wszystkie powyższe zniżki zmniejszą 
ceny za energję elektryczną od 10 do 25 
procent. W  efekcie przyniosą one w y­
bitną ulgę odbiorcom, gdyż w globalnej 
sumie oznaczają one 138.000 zł rocznie, 
które odbiorcy zaoszczędzą na wprowa­
dzonej zniżce.

Od trzech miesięcy policja napróżno szuka 
trzech ośmioletnich chłopców

W dniu 18 września w godzinach rannych 
w Zduńskiej Woli, powiatu sieradzkiego w 
woj. łódzkiem zginęło w niewytłómaczcnych 
dotychczas okolicznościach trzech małych 
chłopców, których od tego czasu bezskutecz­
nie poszukuje policja.

W nadziei, że może ktoś gdzieś natrafi! 
na ślad zaginionyh dzieci policja gdyńska 
również poszukująca ich na swym terenie 
podaje dokładny rysopis chłopców.

Ośmioletni Jan Marciniak, syn szewca 
Mateusza i Leokadji z Witulskich, urodził 
się 28 maja 1927 r. Wzrost 120—125 cm., 
szczupła budowa ciała, twarz okrągła blada, 
bez kolorów, po lewej stronie twarzy blizna 
od kąta oka w kierunku dolnym, na policz­
kach piegf, punkty rudawe, nos i usta nor­
malne, muszle uszne odstające, oczy ciem­
no - niebieskie, rzęsy dość długie, brwi krót­
kie z kierunku na czoło, głowa dość duża, 
objętość 53 cm. kość potyliczna zaokrąglona, 
włosy koloru szatyn-jasnawy, owłosienie 
słabe, szyja krótka, objętości 32 cm. W mo­
mencie zaginięcia miał on na sobie następu­
jące ubranie mundurek uczniowski koloru 
ciemny granat z kamgarnu zapinany na 4 
guziki koloru ciemnego, na podszewce kolo­
ru ciemnego., spodeńki krótkie, trochę za ko 
lana z tego samego materjału o dwóch kie­
szonkach z boku.

Drugi zaginiony również ośmioletni Ka­
zimierz Górski syn stolarza Czesława 1 Marji 
z Gołaszewskich urodził się 8 stycznia 1927 r. 
Wzrost 122—127 cm, szczupła budowa ciała, 
miernie odżywiony, twarz okrągła, blada, 
nos i usta normalne, kości policzkowe lekko 
wystające, muszle uszne większe i odstają­
ce, oczy niebieskie, rzęsy długie, brwi łuko­
wate, głowa z przodu normalna, objętość 48 
—49 cm, kość potyliczna wysunięta, na gło­
wie z prawej strony w pobliżu kości ciemie­
niowej blizna od uderzenia długości 3—4 cm 
szer. 2—3 milim. (blada) włosy blond, rzad­
kie, szyja krótka, objętości 31—32 cm. W 
chwili zaginięcia miał na sobie następujące 
ubranie: bluzę harcerską % drelichu koloru

khaki, spodenki z tego samego materjału 
krótkie do kolan, pasek skórzany ze sprzą 
czką metalową, koloru ciemno-bronzowego 
z karabinkiem. ,

Trzeci zaginiony również ośmioletni Ma- 
rjan Skotnicki syn rzeźnika Franciszka i 
Heleny z Kaczmarków urodził się 8 września 
1927 roku. Rysopis jego jest następujący: 
Wzrost 125—130 cm, szczupły, twarz pocią­
głe, cera zdrowa, nos, usta i muszle uszne 
normalne, oczy piwne, rzęsy nieduże, brwi 
małe, blond, głow’a objętości 53 cm., kształt­
na, włosy blond rzadkie, szyja wysoka, zę­
by drobne i czyste, w górnej sizczęce z lewej 
strony brak kła, pozatem zęby psujące się w 
obydwóch szczękach, ramiona i palce u rąk 
długie. Ubrany był podobnie jak i Jan Mar­
ciniak.

Trzej chłopcy zginęli w niezwykle tajem­
niczy sposób. Byli oni nierozłącznymi towa­
rzyszami zabaw. Całe dni spędzali razem 
Nie zdradzali oni żadnych anormalnych in­
stynktów, któreby wskazywały na możność 
ucieczki w poszukiwaniu przygód.

W chwili wyjścia z domu nie byli nawet 
kompletnie ubrani. Wykluczona jest możli­
wość planowanej ucieczki, gdyż nie ruszyli 
ani grosza nawet z swych własnych oszczęd­
ności. Poraź ostatni widziano ich obok par­
ku miejskiego, spokojnie rozmawiających 
między sobą o godz. 9,30 rano mniej więcej 
w godzinę po wyjściu z domu.

Od tej chwili aż po dzień dzisiejszy śledź 
two nie zdołało wyświetlić żadnego dalsze­
go szczegółu, tyczącego się tajemniczych o- 
kolicznośei ich zaginięcia.

Ponieważ również nie natrafiono na ża­
den ślad zbrodni przez to policja poszukuje 
ich na terenie całego Państwa jak rówmież w 
Gdyni, przez którą nieraz prowadzą szlaki 
zarówno młodych uciekinierów jak i han­
dlarzy żywym towarem.

Gdyby ktokolwiek przypomniał sobie o- 
wych chłopców winien powiadomić najblit- 
szy posterunek policji.
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Podatki gwiazdkowa, gdy są wykonane
własnoręcznie, tern większy posiadają urok. 
Można to powiedzieć również o ciastach wy­
piekanych w domu, gdyż dobrze udane i 
smaczne, mogą się przyczynić do podnie­
sienia nastroju świątecznego. Doświadczo­
ne panie domu używają w tym celu Dr, Oet- 
kera proszku do pieczenia „Baekin“, gdyż 
mają wtedy pewność, że wszystko się udą i 
wiedzą, że ciastka i ciasteczka pieczone we­
dług recepty Oetkera, niedrogo kosztują, 
a świetnie smakują i dobrze służą zdrowiu.

S I L V A  R E R U M
•eitrai i zestawił Bolesław Busiakiewici 

KALENDARZYK HISTORYCZNY, 
fi« się kiedy I gdne wydarzyłof

16 grudnia
1615 Wybuch pożaru w żupach solnych w 

Wieliczce, trwający bez mała cały rok.
1672 Umarł we Francji, w opactwie Saint- 

Germain, ex-kró] polski, ostatni z dy- 
nastji Wazów — Jan Kazimierz.

1770 Urodził się w Bonn genjalny kompo­
zytor Ludwik van Beethoven,

1839 Urodził się w Warszawie ceniony i za­
służony pisarz, publicysta i patrjota 
Stanisław Krzemiński, b. członek Rzą­
du Narodowego 1863 r.

1861 Umarł pod Lwowem sławny polski 
skrzypek Karol Józef Lipiński, rywal 
Paganiniego.

1886 Umarł we Lwowie historyk polski ks. 
Walerjan Kalinka, zmartwychwstaniec.

1921 Umarł w Algierze kompozytor fran­
cuski Kamil Saint-Saëns.

1922 Zamordowanie Prezydenta Gabrjela 
Narutowicza.

17 grudnia
1213 Umarł w Rzymie zależycie! zakonu 

Trynitarzy — św. Jan * Matty.
1493 Urodził się w miejscowości Maria-Ein- 

fiedeln sławny lekarz ł głośny alche­
mik Theophrastus Paracelsus.

1758 Umarł zasłużony założyciel Bihljoteki 
w Warszawie Stanisław Andrzej Efl- 
luskl, b. kanclerz W. Koronny, potem 
biskup krakowski.

1880 Urodzi! się w Paryżu pisarz francuski 
Jules de Concourt.

1847 Umarła w Wiedniu wdowa po cesarzu 
Napoleonie Marja-Ludwi&a, córka 
Franciszka II.

1921 Umarła we Lwowie znakomita powie­
ściopisarka polska Gabrjela Zapolska.

1933 Umarł wybitny niemiecki myśliciel 
Hans Valhinger, badacz i znawca 
Kanta oraz komeatator Nietzschego. 
Żył 82 lata.

Z całego Uralu
ZGON DZIAŁACZA ŚPIEWACZEGO

Z Krynicy nadeszła wiadomość o śurerci 
Śp. Kajetana Bojarskiego, emerytowanego 
sędziego, znanego na gruncie poznańskim or 
ganizatora licznych kół śpiewaczych i człon­
ka zarządu wielkopolskiego Związku śpie­
waczego.

ZDERZENIE AUTOBUSU Z FURMANKĄ.
Na szosie Ęiała p0dlaska---Brześć, auto­

bus Wschodniej S-ki Komnikacyjnej zde­
rzył się z furmanką Pejsąchą Wagi z Mię­
dzyrzeca. Koń został zabity, a autobus u- 
legl tak poważnym uszkodzeniom, że nie­
zdatny jest do użytku. Z 7 osób, jadących 
autobusem, kilka odniosło lekkie potłucze­
nia. Jedna z jadących, Marja Jaszc. uk, ze 
wsi Sielczyk, została ciężko poturbowana 
odłamkami zbitych szyb. Winę wypadku 
ponosi woźnica, który jechał środkiem szo­
sy i nie reagował na sygnały.

WYROK ZA SPRZENIEWIERZENIE.
Lwowski Sąd Apelacyjny ogłosi! w dniu 

wczorajszym w południe Wyrok na b. pra­
cownika Sądu Grodzkiego w Drohobyczu 
L- Kropiwnickiego, skazanego przez sąd 
Samborski za sprzeniewierzenie z depozy­
tów sądowych 63 tys. zł. i 62 sztuk obligaeyj 
pożyczki dolarowej na 4 lata więzienia. 
Trybunał apelacyjny zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji.

DEPUTATY ŻYWNOŚCIOWE DLA BEZ.
ROBOTNYCH ŁODLIAN.

P. premjer Kościałkowski, z okazji świąt 
Bożego Narodzenia, przesłał na ręce p, wo­
jewody Hanke Nowaka sumę, która umo­
żliwi zorganizowanie jednorazowego roz­
dawnictwa świątecznych deputatów żyw­
nościowych wśród bezrobotnych i najbied­
niejszych, nie pobierających zasiłków usta­
wowych i zapomóg doraźnych z Funduszu 
Pracy.

Programy radiowe
Piątek, 20 grudnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Ä.S0 P leM  „K iedy ranne

Zniżki powrotne z  uzdrowisk sezonowych
Oprócz 18 uzdrowień, objętych całoroczną 

powrotną zniżką kolejową, ministerstwo ko­
munikacji przyznało zniżkę ną czas od 1 ma 
ja. do 31 października dla osób wracających 
z następujących uzdrowisk sezonowych' 

Bunko (st. kol. Kielce lub Szczucin), By­
stra (st. kol. Bysjra Wilkowice), Ciechoci­
nek, Delatyn, Goczałkowice Zdrój, Hrebenów 
Jastrzębie Zdrój, Kosów (st. koi. Kołomyja), 
Krościenko n. Dniestrem (st. kol Stary Sącz 
lub Nowy Targ), Krzeszowice, Kuty, Lubień 
Wielki, Miłowody (st. kół- Oborniki), Mor-

szyn Zdrój, Muszyna, Niemirów Zdrój (st. 
kol. Jaworów lub Rawa Ruską), Ojców (st. 
kol. Kraków lub Olkusz), Piwniczna, Ryma­
nów Zdrój, Smukała (st. kol. Bydgoszcz), So­
lec Zdrój (st. koi. Kielce lub Szczucin), Swo­
szowice, Szkło (st. kol. Janów Jub Starzy- 
ska-Szkło), Ustroń, Wilkowice (st, kol. By­
stra Wilkowice), Wysowa (st, kol. Grybów 
lub Goriice), oraz Zaleszczyki,

Ogółem więc zniżkami kplejowemi ob­
jętych jest 45 uzdrowisk, w żem 27 sezono­
wych.

11.57 Przerwa. 11,57 Sygnał czasu z Warsz. Obs. 
Astronom. 1.2,p? Hejnał ż W ieży Mariackiej w  K ra­
kowie. 12,03 Dziennik południowy. 12,15 Audycja 
dla szkói {dla dzieci starszych), ś .uehrnvisko p. t. 
-•mała Pasterka (legenda pdinocna) wg. opowia­
dania Z. _ Plewińskiej. 12,40 Muzyka lekka w  wyk.

' :o.

. .  .. ...__ . . --------______ _______ ____1^20
Wiadomości o eksporcie polskim. 16,00 Pogadanka 
dla chorych w  oprać. ks. kapelana Michała Rękasa 
(zo Lw ow a)» 16,15 Koncert w  wyk, Ork, pod dyr. 
Tadeusza Seredyńsklego (ze Lwowa). 16,45 „Poczy­
tajmy sobie" (przeględ wydawnictw gwiazdkowych 
dla dzieci), wygi. Henryk Ładosz. 17,00 „Obserwa­
torium Morskie w  Gdyni", reporta* Józefa Szpech- 
ta. 17,15.—17,20 „Minuta poezji": wiersze W łodzi­
mierza Perzyńskiego w  wyk. Teofila Trzcińskiego. 
17,20 Koncert solistów (z Poznania). Wyk : Tama­
ra P-awdzic — śpiew, Zdzisław .Tahnke — skrzypce. 
P rzy  fortep. prof. Wład. Raczkowski. 17,50 Porad­
nik sportowy, 18,00—13,30 Koncert W wyk. Orle. 
Wojskowej 73 p. p. pod dyr. Kazim ierza Kanasta 
(z  Katow ic), 18,40 Wiadomości sportowe ogólne. 
18,50 Biuro Stu ljów  rozmawia za słuchaczami PR. 
20,00—2010 „Zakupy świąteczne", monolog aktual­
ny Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego (z  W ilna), 
20,10 Koncert Syrofon. W yk.: örk. P. R. pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga 1 Edward Steuerman (fo r t ).  
Koncert omówi Karol Stromenger. 1 ) Fr. Schubert- 
Weingartner: Symfonja IX -ta  E-flur —  wyk. ork., 
2) J. Brahms: Koncert fortep. B-dur —  wyk. z tom. 
ork Ę. Steuerman, 3) C. Monteverdi-Fr. Mallplero: 
Madrigale —  wyk. ork., 4) Utwory fortepianowe —  
wyk. E. Steuerman, 5) K . Altenberg: Varmlands- 
rapsodie —  wyk, orkiestra. W  przerwie ofc godz.
21,00 Dziennik wieczorny oraz „Obrazki z Polski 
Współczesnej". 22,80—23,30 Muzyka tan. z dancingu 
„Caf0-Club‘!. W  przerwie o godz. 23,00 Wiadomości 
mcteorol. dla komunik, lotniczej,

ROZGŁOSI« L4. TORUŃSKA.
6,6CL-7,60 Muzyka (p łyty z W arszawy). 7,50 Pro­

gram na dzień bieżący. 7,55—3.00 Parę informacyj- 
13,35--14,30 Muzyka lekka (p iyty ). 15,20 Przegląd 
giełdowy i komunikat żeglarski. 15,30—16,00 Orkie­
stry i soliści (p iyty). 1S,?0—13,45 Wędrówki po 
Pomorzu: ..Kosznajiierja", odczyt —  FygL  Stani­
sław Małkiewicz. 18,45— 18,00 Muzyka polska, (piy-

Konkurs na wzory mebli
Cech mistrzów stolarskich, tokarskich i 

rzeźbiarskich w Poznaniu ogłosił konkurs 
na projekty meb]j, w opracowaniu rysunką- 
wem tv skali 1—10 jednego % wymienionych 
kompletów! śypiąlni, gabinetu, pokoju sto­
łowego, mieszkalnego i kuchni,

Zaprojektowane meble winny mieć cha­
rakter współczesny, możliwie o zacięciu 
swojskiem proste i łatwe w konstrukcji, wy­
konane możliwie z drzew krajowych i w ce­
nie dostępnej dla szerszych sfer. Wykonanie 
zaprojektowanych mebli nie powinno spra­
wiać zbyt wielkich trudności małym wy­
twórniom stolarskim. Wymagany jest rów­
nież .dóktadny opis wykonania techniczne­
go, tj. podanie rodzaju drzewa, wykończenia

obicia meblowego itp.
Prąęe nadsyłać należy do dnia 14 »tycz­

nią 1936 do Izby Rzemieślniczej w Poznaniu 
(Wały Zygmunta Augusta 15) pod przybra- 
nem godłem łub hasłem ' oddzielnym dla 
każdego kompletu, bez jakichkolwiek sygna­
tur i znaków autora, z dołączeniem w osob­
nej kopercie imienia, nazwiska i dokładne­
go adresu projektodawcy. Uczestnicy kon­
kursu mogą padesłać projekty na jeden iub 
kilka kompletów.

?ą najlepsze prace przyznane beelft nasię 
pujo.ee nagrody: I 560 zł, U  — 300 zł i III

260 zł. Pozotem zastrzega sobie jura za­
kup dalszych prac.

reklamowy. 18,85— JS.łO Wlaóomof.-l sporU Pomorza- 
ZAGBAH IBA

17,05 Praga. Kwartet e-moll Verfliege. !*,5*

Fiąmma“, op. Respighiego. 10,80 Praga, „Macbeth", 
opera Verdiege (łr. z teatru niemiecki igo). 19,30 
Moskwa (W CSPS). Koncert syraf, z uflz. skrzypka 
Henryka Tetnlanki 20,10 Berlin. „Bruder lustig", 
opera 55. Wagnera. 20,10 Lipsk W ielki koncert w ie­
czorny. 20,10 M onaciij'«*!.,.Św iat na szynaeh“ . W.- 
djofantazja. 20,15 Anglją fReg. Progr.). Muzyka 
taneczna. 20,30 W ieża E iffla. Muzyka kameralna.
21.00 Pa is P. T. T. Utwory Francuskie. 01.00 Bru­
ksela franc. Koncert ork. symf. 21,00 Mefljoian. 
Koncert symf. z udz. skrzypka Natana Milsteina.
22.00 Angija  (Reg. Progr-)- Piosenki rewjowe. 22,ÓO 
W ieża E iffla. Muzyka religijną, 22,00 Stokhóim- 
SsWedzlde pieśni i" tątfce.^ 22,80 KOehigSwust. „N oc­
na muzyczka"
23,10 Lipsk, M .
P róJT .).'K ón t^n  _____________  . ..
de*. Muzyka taneczna. 28,30 Budapeszt- Muzyka 
cygańska, 24,00 Frankfurt Koncert nocny.
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Jako praktyane podarki gwiazdkowe
Opakowanie oryginalne A. 

1 herbactanka ca 300 gr 
J wątrób.anka „  „  „
Y po lska. . . „  „
Y metka . . .  », ,, „
1 boczak wąctz. „  500 ,,

C kno z l  5 ,00

p o lecsrnv po znanych przystępnych cenach w specjał* 
nych świątecznych opakowaniach, następujące wyroby

Opakowanie oryginalne B.
1 aalami . . ca «50 gr
1 so fw o fa tk « „  «5 0  „
! herttarfanka «* »

n  « •  »f  łososiowa

Cena * ł 0 .0 0
włącznie kosztów portorji.

Opakowanie oryginalne C.
1 pusz »a  Golonki . 7, kg 
f  „  kantówki V*kg
1 „  szynki „Polo“ >/, kg
f  ,, parówek s par a 7Sgr 
1 ,, pasztetu 250 ąr.

«entai * ł  0 .3 0
IM49

¡Y¡ (Bacon £xpott Gniezno (f. M. n> (Bndéosxcxv
S  SKŁAD DETALICZNY, u l, Gdańska 10.
■IBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB0BBBBBSB8

i

GDANSK

Ł y ż w y
N .  SC H AIDAC H

Gdańsk, Pfefferstadt 9.
11534

stalowe Solingen.

Myśliwi
Pierwszorzędna strzelba my* 
śliwska, kał, 16, lufy bez 
kurka ze stali płynąeej 
Krupp Essen, wyrób Sauer 
& Sohn Suhl, r strzelba 
myśliwska kał. 12, bez kun 
ka, 1 lornetka. Oferty do 
„Gazety Gdańskiej“ pod nr. 
I937> 11535

G D Y N I A

Okazja
jadalnia dębowa, toaletka 
z krzesłem, łóżko żelazne 
z materacem, garderoba, 
6 krzeseł dębowych, obrazy, 
story filee do 5 okien, wa* 
zony, figury, z powodu li* 
kwidacji mieszkania sprze* 
dam. Gdynią, Śląską 54, 
łl. p lewo. U 447

M E B L E
różnego rodzaju w soiidnem 
wykonaniu po cenach kon* 

kurencyjnych poleca
GdyAsba 

Centrala Mebli
Gdynia, Starowiejska 40. 

Telcf1_36i35# M474

5-cio pokojowe
mieszkanie z łazienką i siu. 
żbowym, od 1 stycznia ta* 
nio do wynajęcia. Wiado. 
mość: Mendelsohn, Sopoty 
Bismarckstr- 6, parter. 
___________________ IIS3*

Uwaga i
P. T. Publiczności do ła* 

skawei wiadomości, :ż opia* 
ta zs garderobę w kawiarni 
„Europa“ Gdynia, jest nie* 
przymusowa. 11531

Dyrekcja 
M. Grabowski,

P R Z E T A R G
ZARZĄD MIEJSKI W  GRUDZIĄDZU 

Administracja Przedsiębiorstw Miejskich
ogłasza ńiniejszem przetarg na sprzedaż za go­
tówkę 100 tonn smoły pogazowej
w całości lub częściowo — przy odbiorze we 
własnych cysternach lub beczkach.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem: „Oferta na smołę“ — z podaniem warun­
ków zapłaty i odbioru, przyjmuje do dnia 28 
grudnia 1935 r. godz, łg-tęj Administracja 
Przedsiębiorstw Miejskich, Grudziądz, ul. Mic­
kiewicza 86,

Zastrzega się wolny wybór oferenta, podział 
sprzedaży pomiędzy kilku oferentów łub nie­
uwzględnienie żadnej oferty, 11507

Radjo-odbiorniki»»ki93S
Ph ilips, B e t t r i t ,  T e ltfutską n, U s ta w i*, 
P a ń s tw o w e  Za k ła d y  R a d jo te d m la a e

n k • % ■ t y się w cprzedały n» dogodnych 
warunkach s p ła ty .  R ity od *t 13,60 raiealęoin. 
Radjo-odbiomtkl Państw. ZakŁ Radjotechn. 
spiioalne częściowo Oblłg. 6 proc. Poi. Naród.

B.Wojewski Cija f«,8 W$t ar# wi #¡s kaQ 21 o  \
• tlrmlo

$

P IA N IN A , F O R T E P IA N Y
światowej firmy Sommerfeld po cenach 
fabrycznych na dogodnych warunkach. 

Duży wybór używanych już od 300 ■/}. „
OKAZJA TORIfft, Św . Ducha 16. 3

Do akt km. 2315, 2379, 2304, 2300/35/11. 11525
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. II Jó­
zef Penk, mający swą kancelarję w Gdyni ul. Le­
śną nr. 3 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
publieznęj wiadomości, że dnia 20 grydnią 1935 r. 
W Gdyni odbędą się licytacje ruchomości a mia­
nowicie:

0 godz. 12-teJ w Gdyni Rynek Warzywny: 1 
kiosk nr. 192, oszac. na 50,— zł;

nast. 0 godz. 13-tej prży ul. św. Piotra przed halą 
rybną: 2 stoły restaurac., 1 bufet restaurap,, 2 ga­
blotki oszktone, 1 lodówka, 3 wentylatory elekt r., 
10 lamp elektr., 1 kloc dis siekania mięsa, *1 wycyn- 
kowańa umywalki kuchenna, 1 aparat radjowy 
„Ęlektrił“ Co z głośnikiem na prąd, 1 powielacz 
skrzynkowy, 2 tace alpakowe, 1 kołnierz damski 
(srebrny lis), 140 szt, krzeseł wiedeńskich, 40 szt. 
stołów restaurac-, 1 hala restauracyjna na terenie 
wysta\yy, oszacowanych, na 6.990,— zł.

Wyżej wymienione ruchomości można oglądać 
w czasie ł miejscu wyżej oznaczonym.

Komornik: <•—) Józef Penk.

ZAPOWIEDZ.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1) nieżo­

naty Prokop Murawski, robotnik, zamieszkały w 
Gdyni — Kolonja Obłuska nr. 113, syn Jana Mu­
rawskiego, gospodarza, zamieszkałego w Aleksan­
drowie Kujawskim, powiatu nieszawskiego i jego 
żony Katarzyny z domu Sobcząkównej, zamieszka­
łej w Gdyni —- Oksywiu; 2) niezamężna Leokadja 
Pega, bez zawodu, zamieszkała w Gdańsku, Rot- 
hoferweg nr. 11, córka Franciszka Pegi, robotnika 
i jego żony Anny z domu Wielewiekiej, zamieszka­
łych w Czersku, powiatu chojnickiego, chcą za­
wrzeć związek małżeński. Obwieszczenie zapowie­
dzi nastąpić winno w Gdyni i „Gazecie Gdańskiej“ 
w Gdańsku. 11530

Gdynia, dnia 17 grudnia 1935 r.
Urzędnik stanu cywilnego,

(—1 Reinhardt.

CZEKOLADY -  CZEKOLADKI -  CUKIERKI
firm

. Itfedel" - „Sucft»" - „Zaleirsńt ' 
„CFlasceM -  „S ta p ia n a "

stale świeże — duży wybór 
poleca

9, £en>andon>ski
(T o ru ń , J x e r o ó a  HO, (Tel. I f  11

Polecani herbatę „Kanton Tea“ „Franbole<}go“ r>

Km. 11821546/35.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu, rewiru 

Ii-go Bernard Linde, mający kancelarię przy ul. 
Kopernika 24, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c, 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 81 stycz­
nia 1936 r. o godz. 10 w Sądzie Grodzkim W Toru­
niu, sala nr. 33 odbędzie się publiczna licytacja nie­
ruchomości należącej dp dłużników Hermana i 
Laury małż. Luks z Łążyna pow. Toruń, składają­
cej się z domu murowanego wraz z oborą oraz 
przyległej do tegoż stodoły pod wspólnym dachem.

Ogólny obszar nieruchomości wynosi 4 ha 35 a 
60 m. kw. Nieruchomość zapisaną jest w księdze 
gruntowej Łążyn, tom X, karta 255 w Sądzie Grodz­
kim w Torupiu. Omawiana nieruchomość oszaco­
waną została z inwentarzem żywym ł martwym na 
kwotę 2.910 zł., cena zaś wywołania wynosi 2.182,50 
złotych.

Licytant przystępujący do przetargu obowiąza­
ny jest złożyć rękojmię w wysokości 291,— zł., 
Z uwagi jednak na to, że na nieruchomości oprócz 
kapitału rentowego w kwocie 1.938,39 zł. ciąży jesz­
cze zaległość rentowa w kwocie 1.731,33 zł. plus ko­
szta egzekucyjne w kwocie 353,96 zł., wobec czego 
nieruchomość nie może być sprzedaną za niższą ce- 
ńę niż od kwoty 4.023,62 zł,

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wojno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
cepy giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkoda d° W' 
cytacji i przysądzenia własności ną rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby tę przed rozpoczęciem 
przętargu nie złożą dowodu, te wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały Dostanowienie właściwego 
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed iicyta-

egzskućyjnego można przeglądać 
kim w Toruniu, sala nr. 33,

Toruń, dnia 16 grudnia 1935 r.
(—) Bernard Linde,

komornik Sądn Grodzkiego, rewiru IL
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Niech spieszy do K8‘
Najtaniej: Pończochy — Rękawiczk 
Gorsety —* Żemperki — Szale — E 

10977 Torebki — Szelki — Robótki i

Jamajskiego!
i — Trykoty — Bielizna — 
Serety — Chustki do nosa — 
inne podarki gwiazdkowe.

T O R U Ń
U W A G A !

FU TR A
T o r u ń ,  Nowy Rynek 11.

m. 2,
Najnowsze fasony najwy« 
tworniejszych modeli pa* 
ryskich futer wykonuję ta, 
chowo oraz przerabiam 
z własnych oraz powicrzo, 
nych skórek po cenach  
najniższych. Prosimy 

przyjść się przekonać!!

Ka p c ł u s z c
R A W A T T  
O Ł N I Ł K Z Y K I  
U P O J Ą  10526

T Y L K O
w tir id i©

ALBIN ZIELIŃSKI
Tora*. Stary Rynek 03 

obok firmy Psmman-Kordes. 
Specjalny skład

a r t y K u ló w  m ę sk ic h

Dla mamowląt
pudry —  kremy — mydta

Drogeria pod Łabędziem
Toruń, Szeroka 26/28.

Udzielam
tanio korepetycyj 1 

lekcyj
francuskiego, niemieckiego; 
angielskiego i gry na forte 
nianie. Adamska, ^ 
iukiennicza 4.I

T o r u ń  
10616

J f t a  ¿ i r i a j E d f i ę

poleca
wielki
wybór

z a b a w e k
Wózki dla lalek, „  
wózki dla dzieci i

po najniższych cenach.

M. Sieckmann
Najstarszy na miejscu 
skład towarów koszyk.

T o r u A, Szczytna 4.

Nietłukące
ozdoby choinkowe

Drogeria pod Łabędziem
Toruń, Szeroka 26/28.

.____ U 231

Na gwiazdką
polecam najkorzystniej pra» 
ktyczne prezenty, Ssład 
szklą i porcelany, Toruń, 
Szewska 12, obok Araczew, 
skiego. H5*3

Gry fortepianowej
lekcje udziela w godzinach 
przedpołudniowych rutyno« 
wanv pedagog. To r uń 
Warszawska 2, m. 2, 10818

Przybłąkat
się dobbermann. Toruń, 
Król. Jadwigi 10. 11506

Ja wiem co pan szuka 1

Fabrykę krawatów
słyszałem, że nadeszły naj, 
nowsze desenia. Przekona, 
nie się nie obowiązuje kupna 
Ceny bardzo niskie, św. Ja, 
kuba 16. 10163

Km. 1970/35, 2444/35, 2179/35, 2065/35, 2084/35.
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru I. 
zamieszkały w Gdyni. ul. Starowiejska 31a dom 
Bytomskiego, na zasadzie art. 602 k. p. c. obwie­
szcza, że: w dniu 21 grudnia 1935 odbędzie się prze­
targ publiczny ruchomości a mianowicie:

w dniu 21 grudnia 1935 o godz. 13-tej w Gdyni 
przy ul. 10 Lutego róg Abrahama: 30 kompletnych 
łiran do okien, 10 kap na łóżka, 40 halek jedwabn., 
100 par majtek damskich, 100 beretów damskich, 
wartość — 1.540,— złotych,

w dniu 21 grudnia 1935 o godz. 11,40 przy ul. 
Podlaskiej nr. 4 boczna od Witomińskiej: jeden 
samochód ciężarowy „Chevrolet“, bufet z lustrem, 
kredens, stół dębowy, 12 krzeseł wybijanych skórą, 
1 zegar stojący, 1 obraz „Rejtan“, 1 obraz owoce, 1 
aparat do piwa, 1 aparat do wyrobu wody sodowej, 
wartość — 1.065,— złotych.

Powyższe przedmioty oglądać można w dniu li­
cytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna­
czonym. 11526

Gdynia, dnia 18 grudnia 1935 r. t 
Komornik: (—) Kamiński.

Mli

Aparaty radiowe P .Z.T .
Tele* i Radiotechniczne

w p ła ty  I I !
za gotówkę 
Ił 153 .- 
„  21« —
„ 173.30 
„ 1 4 4 .-

Przy zapłacie gotówką przyjmuję W.— zX obligacji 6 proc. 
Pożyczki Narodowej. Aparaty do nabycia tylko w firmie

B. J Ą C Z K O W S K I
BYDGOSZCZ, Gdańska 33, lal. 39*30.

...........  ............ ........................................

Państw. Zakłady
11520 b e z

na raty
Echo 1 2 1  Z .  1 0  ra t po 
Echo 1 S I  Z .  10 ra t po 
Ech o  1 2 1  S . 1 0  r a t  po 
Ech o  1 3 1  B . 10 rat po

Zł 1 7 .-  
-  2 4 . -  
„ 19.30 
»  1« —

IV. Km. 839/35, 1316/35, 1297/35, 1745/35, 1296/35, 
1269/35, 2831/34, 1298/35, 1268/35, 154/35, 155/35, 
1807/35. 11524

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru IV, 

urzędujący w Gdyni przy ul. Władysława IV. nr. 
23, na zasadzie art. 679 k. p. c. obwieszcza, że w 
dniu 28 lutego 1936 r. o godzinie 10-tej, w sali po­
siedzeń Sądu Grodzkiego w Gdyni nr. 33 odbędzie 
się sprzedaż z publicznej licytacji nieruchomości 
Mały Kack tom V. wykaz L. 112, składającej się z 
parceli i domu mieszkalnego (drewnianego), poło­
żonej w Małym Kacku w powiecie morskim, wo­
jewództwie pomorskiem, obejmującej powierzchni 
1104 mtr. kw., która stanowi własność Marji Wero­
niki Erichach w Małym Kacku, pow. Morski.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipotecz­
ną w Sądzie Grodzkim w Gdyni.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
sumę zł. 13.345,00.

Sprzedaż zaś rozpocznie się od sumy wywoła­
nia tj. zł. 8.896,66,

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł. 1,334,50 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych, instytucyj, w których wol­
no umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości % części ce­
ny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do wia 
domości warunki odmienne: że prawa osób trze­
cich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądze­
nia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je­
żeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie zło­
żą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nie 
ruchomości lub jej części od egzekucji i że uzyska 
ły postanowienie właściwego Sądu, nakazujące za­
wieszenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch ty 
godni przed licytacją wolno oglądać nieruchomość 
w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać w 
Sądzie.

Gdynia, dnia 17 grudnia 1935 r.
(—) K. Błaszkiewicz, Komornik Sądu Grodzkiego.

Pieczywo gwiazdkowe
W m m m m ć

W  sprawie wywoławczej w cełu pozbawienia 
mocy dokumentu Sąd Grodzki w Bydgoszczy po­
stanowił zarządzić następujące wywołanie — wdo­
wa Anna Pitschmann z Bydgoszczy zast. przez 
adw. Siodę w Bydgoszczy wniosła o wywołanie za­
ginionego listu hipotecznego odnoszącego się do hi­
poteki w kwocie 28.000,— mk. z 5% odsetkami za­
pisanych w księdze wieczystej nieruchomości Okolę 
169 w dziale III pod L. 18 dla Anny Pitschmann. 
Posiadacza wyżej wymienionego dokumentu wzy­
wa się, by najpóźniej w terminie wywoławczym, 
wyznaczonym na dzień 14 lipca 1936 godz. 12 pokój 
29 zgłosił swe prawa i przedłożył dokumenty w 
podpisanym Sądzie pod rygorem pozbawienia mocy 
prawnej powołanego dokumentu a to zgodnie z § 
1008 pc.
Zl. 1466-8. 11533

i ,
Z

Ja  Oetkera
J$>ackm'QnC 

, i przyprawą
korzenną do pierników.

Zastępstwo we wszystkich większych miastach 
Polski.

1 S

Najlepsze maszyny
do szycia stale na sk ładała
i na dogodnych warunkach spłaty 

nabyć możesz w f i r mi e

6. Wojewski Gdynia. Stamrlelska ¿6-

Swiece
choinkowe paczka zl 0.2*

Świece
iskrowe paczka 10 sztuk 

zł o.ro

Lameta
paczka zł 0.05

Kule
choinkowe 12 sztuk 

od zl 0.45

Nafta
silnopłomienna 1 Itr. zl 0.38

Mydle
ziamiaste IL gatunek zl 0.38 

„  I. gatunek zl 0.45 
za Vs kg.

Perfumy
kasetki w największym 

wyborze 10999

kupujesz najkorzystniej w

Hurtowni

Jan Kapczyfiski
Toruń — Brodnica

Szeroka 35. Hallera 7.

Sktad
artykułów piśmiennych i 
galantcrji z mieszkaniem do 
przejęcia od 1. I. 36. Po, 
trzeba około 2000 złotych. 
Wiadomość w Administra« 
cji „Dnia Potn." Toruń, pod 
nr. 11406,

Materiały
wełniane

Pulowery
Bluzeczki

Swetry dziec. 
HęKawiczKi wełniane

w olbrzymim wyborze 
p o l e c a

„BŁAW AT“
B r. Basiński, To ru ń  

Szeroka 3« —  Telef. 22-24

Firanki i kapy
Tamo na raty

Karol Steinbach
Toruń, Szeroka 5.

B r O ń ,  amunicję
i przybory myśliwskie 

poleca na sezon
Pomorska 

Spółka Myiliwska
Toruń, Łazienna 3*.

T e l .  15. 77,  *0481

Nieruchomość
w Warszawie (w okolicy 
Placu Zamkowego) żarnie« 
nię na dom czynszowy w 
Toruniu. Zgłoszenia pisem* 
ne z wyczerpującemi nfor» 
macjami proszę kierować 
pod adresem: lnowroelaw, 
skrzynka pocztowa 43.

11498

Lisy, tchórze, kuny
kupuję — plącę najwyższe 
ceny. Skład futer, Balic- 
ki, Toruń, Żeglarska 29. 

U437

NAFTA
silnopłomienna

1 litr tylko 38 gr
H u rto w n ia

Toruń, S seroka  35 
Brodnica, Hallera 7

S EMENTALSKI 
TYLŻYCKI

E HOLENDERSKI 
LITEWSKI 
ŚM IETANKOWE

R MIĘKKIE
I INNE 10796 

_ _  OESEROWE  
W  poleca  do  da l- 
■  szef sp rzedaży

Jad LIPIŃSKI
HURTOWNIA MASŁA 

i SERA
„MONOPOL**

Toruń, M ostow a  10«
Telef. 1588.
Wilcsur

ciemny do odebrania za 
zwrotem kosztów u A. 
Torbickiego, Brama Mosto* 
wa 2.

Pierwszorzędny 
zakład krawiecki
Leonard Kopistecki, Toruń, 
Żeglarska 27. 11436

PIW A
Okocimskie 
Marcowe 

Świętojańskie 
Porter 

Karamel 
z własnego wyrobu 

poleca w beczkach, bu, 
telkach i syfonach 

Reprez.
Browaru OKocimsKiego

Aleksander Freining
Toruń. Podmurna 58/60. 

Telefon 1334. 1)504

3 pokojowe
mieszkanie z kuchnią, la, 
zienką, ogrzewanie etażowe, 
do wynajęcia od I. I. 38. 
Tczew, Paderewskiego 7. 

II495

Pijcie
Kawę „Maur
z  prawdziwego słodu

m
Po lecam
moje piękne

pianina
fortepiany

tylko 1.88 długie po najniższych 
cenach i na najdogodniejszych 
warunkach. Eksporl do wszyst­
kich części świata« (5838

B. Sommerfeld
Bydgoszcz 

ul. Śniadeckich 2.

Do akt Nr. IV Km. 1858/35, 569/34, 1648/35, 1589/35, 
362S/34, 1190/34. 11527

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rew. IV 

zamieszkały w Gdjmi na zasadzie art. 602 k. p. c. 
ogłasza, że w dniu 20 grudnia 1935 o godz. 10 w Or­
łowie (zbiórka kupców Szosa Gdańska róg nowej 
szosy do W. Kacka) odbędzie się publiczna licyta­
cja ruchomości a mianowicie: 1 waga automat. 
(Berkel) i 1 aparat radjowy z głośnikiem i haterją, 
ogólnej wartości 660,— zł; o godz. 11-tej w Orłowie 
przed domem Duraja u Gablerów: 1 maszyna do 
szycia „Singer“ wartości 100,— zł; o godz. 12-tej 
w Orłowie przy ul. Senatorskiej u Bartolika: 1 ki­
lim 2X1,5 m. wartości 60.— zł; o godz. 13-tej w 
Orłowie u Jana Flisikowskiego: 1 bieliźniarka, 1 
kwietnik, 1 stojak, 2 poduszeczki i 1 kwiat donicz­
kowy, wartości 65,— zł; o godz. 15-tej w Grabówku 
na parceli Treppnera u Uzarewicza Ignacego: 1 
barak mieszkalny z desek otynkowany pod papa 
oszacowany na sumę 50,— zł, które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu spi’zedaży, w czasie wy­
żej oznaczonym.

Gdynia, dnia 17 grudnia 1935 r.
________(—) K. Błaszkiewicz, komornik._________

Lekcje tańców
w kółeczkach zbiorowych, 
jak i pojedyńczo udziela 
A. Różyńska, Grudziądz, 
Plac 23<Stycznia 22. m. 2.

10931

G R U D Z I Ą D Z

Udzielam lekcyj
matematyki i fizyki

cena J,—  zŁ Przyjmuję 
prowadzenie księgowoś« 
ci u kupców albo rze> 
mieślników. 11164

B e rn a rd  W iśniew ski
Grudziądz, Nadgórna 40.

Zaginał
młody wilk we wtorek. Pro 
szę uczciwego znalazcę o 
zwrot za wynagrodzeniem. 
Błaszkiewicz. Grudz;ądz, 
Sobieskiego 15. 11508

Kieszonkowe
maszynki do liczenia od zl 
6— SKORA i S -K A  Po,
znań. Aleje Marcinkowskie, 
ao 23. 11055

PrzedwzmarszczKowe
k r e m y

Drogeria pod Łabędziem
Toruń, Szeroka 26/28. 

10317

Sprzeczka w miodem małżeństwie.
Żona:
— Gdyby nie to, że moja mama posprzeczała olg 

z ojcem i wprowadza się do nas, natychmiajstbym 
się przeprowadziła do rodziców.

O G Ł O S Z E N I A )
wieraz milimetrowy na stronie 7-laraowej , , , , , ,  0420 zl
w tekście na pierwszej stronie . . . 1.00 zl
w tekście na drugiej l trzeciej stronie . . . . . . .  0.80 zl
w tekście na dalszych stronach 0.50 zl
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo I wyrazy tłustym dru­

kiem Uczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sadowe 1 urzędowe w drobnym składzie 25% drożej. 
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ° s*°?15'?n,a skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki. 

w( ".M . Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest identyczny z cennikiem dla Polski, 
z tom Jednak, to rachunki mogą być regulowane w guidenaoh gdańskich na 
podstawie notowań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAM ENT MIESIĘCZNY W YNO SI)
W  ekspedycji miejscowych agencyj . . . . . .  1 ,  , 2.50 zł
Z odnoszeniem do domu 2.80 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu 2.89 zł
PotLopaską .................................................     4.50 zł
W Gdańsku przez pocztę . , 2.32 gd; przez gońca . .. 2.00 gil
-  .. z odbieraniem w administracji wprost , 1.75 gd
Zagranicą . ............................................................. .... . 4.00 gd
W  razie wypadków spowodowanych silą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
Witold M ę ż u  l e k i ,  Toruń, ul. -Stlckiewios-:. SI,

Retoktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grtmsmnnn. Gdańsk. Kasśublseher Mark» 21. ł. p. -  Redaktor.odpowiedzią 
icocha 13. — Redaktor odnowie<izlalnv na (łdvnlę: Józel Dobrnslańskl. Gdynia, ul. Kujawska. — Redaktor odpowiedzialny na Wejherowo:

odpowiedzialny na Grudziądz: .Leon Formański. Grudziądz, Plac 23 Stycznia 11, I. —  Redaktor odpowiedzialny na Tczew: 
Wydawca) pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja.

U W A G I :
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy Jedynie do 50 słów, powyżej — Uczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla Innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o tle zostaną wniesione do dni 8-raiu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat apada. Za terminowy druk 
I przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

In» r.s Bydgoszcz: Wacław Górnicki. Bydgoszcz, ui. Marsz. 
Tndensz Glernt, Wejiierowo, ul. Sobieskiego 18 a. — Redaktor 
Kazimierz Kretowicz, Tczew, Kościuszki 1. —
Czcionkami Pomoiskiej urukarm Rolniczej to. A. w Toruniu.


